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Biuro Bedakoji , Dziennika Polskiego* nlioa Jagielońska 
liczba 14.

mtpłae wynosi we Lwowie rooznie 18 ab. — pólroos 
9 ilr. — kwartalnie 4 sir. 50 o t — miedgozaie 
1 zb- 50 ot

»?ka pocatowf w państwie Anstijaokiem, r —lie 
■f i ;  — póbroatme 19 sir. — kwartalnie 6 sir. — 
jUeuiosnie 9 sir, 

prsMylkf pocztowy za granica, do oalych Niemiec 
zoomie 50 marek, kwartalnie 12 marek. 5 arg. 
lo n  Dji i Anglji, Wioch i 8zwajoaigi rocznie 

80 franków — kwartalnie 20 franków.
SRimer kosztuje 10 cn t

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

FRMU&tt 1 g t a m u  VI I f l f l l !
Karo Administracji ZMstmOa FeMUtpo plae Marioekl 

li o* ba 6 i 7 w domn pana Kiselki; we Wiednia, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Sswajaani i Wrocławia pp. Haasenstein 
A Yogler, we Wiednia A. Oppellk, R.Moose, Rotter? 
i 8pl., w Warszawie Biohman A Frendler. Biuro 
anonsów w Parytu pnlkownik Kacskowaki Faubour* 
Poiwonier 8B. Ogloazenia prsyjmoje Ajencja p. Ad. 
Ciborowskiego Rue Olement 4 Paria.

Ogloasenia przyjmuje się za oplata 6  ot. od miejaca objętośd 
jednego wieraza drobnym drukiem (petit)).

Luty s pieniędzmi mają być przeaylane franko do admi­
nistracji Dziennika Poltkiego. Liaty reklamacyjne 
nieopieczętowane nie podlegają oplaaie.

Roklany w rubryce „Nadesłane* 20 o t  od wioroza.
-HM

Lwów 19. listopada
Przymierze austrjaoko-niemieckie, uzupełnione 

na zjeździe Skierniewickim przyłączaniem >ię 
Rosji, przyjęło za hasło : „Ubezpieczenie pokoju 
europejskiego i ntrzyman i międzynarodowego 
status guo1

O sile i trwałości tej podstawy przymierza 
mówiliśmy jud kilkakrotnie na tem  miejscu, za ­
ufanie zaś samychże stron sprzymierzonych do 
„owego pokoju europejskiego14 i o wzajemnej 
względem siebie dobrej woli, świadczy faktyczny 
stan zbrojny we wszystkich trzech m onarchjach i 
niem al gorączkowa budowa fortyfikacyj w Rosji i 
Austrji.

Faktem  tym naturalnie, w odniesieniu go 
tylko do Austro-W ęgier, zajmują się żywo dzien­
niki rosyjskie, szczególnie Kijetclanin, rozpraw ia-! 
jąc z przekąsem o robotach fortyfikacyjnych w J 
Galicji, mianowicie w Krakowie i P rzem yślu .' 
Wspomniany dziennik zaznacza, Se obie te for­
tecy galicyjskie odgrywają względem Rosji tę  sam ą 
rolę, co ze strony Niemiec Metz i S trasburg 
względem Francji. O Modlinie i Demblinie, g łó ­
wnie zaś o Brześciu litewskim nie wspomina n a ­
turalnie Kijetclanin; pomija milczeniem znaczenie 
doliny Sanu i ważność takiego punktu jak San­
domierz, jako podstawę linji operacyjnej czy to 
w obronnym tyłki czy też w zaczepnym k ierun ­
ku ze strony Rosji lub Austrji.

Petersb. Wied. rozprawiając o tym samym 
przedmiocie, podnoszą, że Austrja (nie zaś i Ro­
sja) kieruje się za sad ą : Si vis pacem para helium. 
Nam się atoli zdaje, że cały zjazd Skierniewicki 
i tegoż skutki są oparte na parafrazie powyższej 
zasady: S i vis helium, para pacem. Z tąd tyle
ustnych i pisemnych poręczeń pokoju europej­
skiego.

Przy patrzmy ż się teraz, jak  się Delegacja 
austrjacka zapatruje na fortyfikacje Przemyśla i 
Krakowa. Budżet wojskowy ua rok 1885 przem a­
wia w tej spraviq Tymownemi cyframi. Dla P rze­
myśla, który ma być zamieniony na wielki obóz 
oszańcowany, wstawiono na rok następny 1,200.000 
złr. Suma to znaczniejsza jak  w latach ubiegłych, 
a przyzwolono ją  chyba tylko ze względa na u 
t  r  w a 1 o n y pokój europejski.

To samo odnosi się także do fortyfikacji 
Krakowa, na które wyłożono już 3,000.000 złr. 
Pokazało się teraz, że preliminowany budżet wy 
pada przekroczyć o cały miljon.

Otóż widzimy z tego wszystkiego, że pomimo 
zimy, :witi w najlepsze nadzieje — pokoju!

Przed kilku dniami zamieściliśmy korespon­
dencję z Wiednia, która bardzo smutny postaw iła 
horoskop uchwalonemu przez Sejm projektowi 
regulacji rzek galicyjskich. Korespondencję tę 
powtórzyła wczorajsza N. Reforma, zamieszczając 
równocześnie artykuł, który dla trafności zaw ar­
tych w nim uwag podajemy w całości.

.W iadom o powszechnie — pisze wspomniany 
dziennik —  jak  wielks nadzieję kraj pokładał w 
tegorocznych uchwałach Sejmu w sprawie regu­
lacji rzek. Straszna klęska towodzi lepszem zd a ­
wała się poparciem wszelkich w tej mierze ży­
czeń kraju, aniżeli najpiękniejsze nawet memo- 
rjały  Koła polskiego z la t poprzednich. Udowodniła 
ona jak na dłoni niezbędną potrzebę bezzwłoczne­
go przystąpienia do regulacji rzek, dla uniknię­
cia na przyszłość podobnych klęsk — i pozwo­
liła  nam powołać się na precedens z Tyrolem, 
gdzie także klęska powodzi dała pobudkę do 
wielkiej akcji regulacyjnej. Uchwały Sejmu przy­

ją ł kraj z wielkiem zadowoleniem — wszystkie 
dzienniki bez różnicy podniosły je jako pro­
duktywny wynik tegorocznej sesji i nie było n a j­
mniejszej wątpliwości, że uchw ały te  uzyskają 
sankcję, i że z wiosną r. 1885 już się prace r e ­
gulacyjne rozpoczną.

Czyżby po tem wszystkiem miało być prawdą, 
co donosi wiedeński korespondent Dziennika Pol­
skiego, że w .M inisterstw ie rolnictwa podniosły 
się przeciw uchwałom Sejmu galicyjskiego w sp ra ­
wie regulacji rzek bardzo poważne wątpliwości*1, 
z powodu których .s ta je  się rzeczą wątpliwą, czy 
w ogóle Rada państwa otrzyma w zbliżającej się 
sesji odnośne przedłożenie?* Zamieszczając po­
niżej główny ustęp tej niewesołej korespondencji, 
ustęp, określający bliżej te  wątpliwości ministe- 
rjalne — wyznajemy, że mimo całego naszego 
pesymizmu, aż nazbyt uzasadnionego tem wszyst­
kiem, co w Wiedniu z krajowemi sprawam i czy 
nią, je d r -k  trudno nam dać wiarę tem u fatalne­
mu doniesieniu, trudno uwierzyć, ażeby dla m nie­
manych formalnych usterek w uchwałach Sejmu, 
akcja regulacyjna znowu o rok cały odroczoną 
być miała. Podniesienie zarzutów przeciwko uchwa­
łom sejmowym t e r a z ,  a nie w toku prac komi­
syjnych byłoby ze strony Rządu postępowaniem— 
na które trudnoby znaleźć nazwę. Bo p y tam y : 
o d  c z e g ó ż  j e s t  w S e j m i e  R z ą d  r e p r e ­
z e n t o w a n y  p r z e z  s w e g o  k o m i s a r z a ?  
Czyimże — jeżeli nie jego — obowiązkiem było, 
znać dokładnie i szczegółowo zapatryw ania Rządu 
na tę  sprawę i ostrzedz komisję, a  następnie 
Izbę, gdyby m iała powziąć u chw ałę , która 
czy to  dla treści swej czy dla formy uie 
mogłaby być sankcjonowaną? A gdyby kto 
zarzucił , że Sejm powinien działać samo­
istnie , według swojej a nie Rządu o p in ji , to  
odpowiemy, że oczywiście tak jest i być po­
winno w zasadniczych sprawach politycznych — 
ale w takich sprawach jak  ta, gdzie nie ma za­
sadniczych różnic między Rządem a  reprezentacją 
kraju, gdzie chodzi o czynność nie cierpiącą zwłoki, 
gdzie zatem brak porozumienia między Rządem a 
Sejmem może kraj na istotną szkodę narazić —  
uchwały powinne z komisji i z Izby pełnej wy­
chodzić w takiej formie, aby już potem nie było 
żadnych .wątpliwości*. Jeżeli komisarz rządowy 
ani w komisji ani w Siy-nie przeciw uchwałom tym 
nie protestował, jeżeli — jak  dobrze nam wiado­
mo — były one istotnie powzięte w porozumieniu 
obu stron, to  obecnie podnosić wątpliwości i skut­
kiem tego nie przedkładając uchwał do sankcji,
0 cały rok odroczyć znowu sprawę, k tóra n i e  
c i e r p i  z w ł o k i  —  byłoby ze strony Rządu błę­
dem nie do przebaczenia. Sejm powinien naprzód 
wiedzieć, czy uchwała jego może być sankcjono­
waną lub nie, ażeby mógł działać z całą świado­
mością, czy to uchwała będzie mieć tylko teo re­
tyczne znaczenie, czyli też bezpośrednią praktyczną 
doniosłość —  i nigdzie Rżą*1 tie pozostawia re 
prezentacji kraju w wątpliwości w tym względzie. 
Tem zaś, że komisarz rządowy w Sejmie — to 
nie m inister, więc nie może w sposób stanowcz"
1 obowiązujący wyrażać opinji Rządu, zasłaniać 
się tu ta j nie można — bo Rząd jest zawsze tym 
samym Rządem, czy w W iednia przez m inistra, 
czy we Lwowie przez nam iestnika reprezentowa­
nym,  i m a on obowiązek o każdej sprawie, jaks 
się w Sejmie toczy, mieć wyrobioną opinię, i przez 
usta  zastępcy swego ją  wyrazić. W wieku tele­
grafów i kolei żelaznych trudnością otrzym ania 
z W iednia instrukcji zasłaniać się nie można.

Oto powody, dla których nie możemy dać

już teraz w iary tem u doniesieniu. Gdy jednak u 
nas bardzo wiele rzeczy je s t możliwych, któreby 
się gdzieindziej staó nie mogły — a zatem i  to, 
chociaż nieprawdopodobnej nie jest niestety n ie ­
możliwe, gdy dalej i Sejm i kraj cały uznał, coś­
my tu  kilkakrotnie podnieśli, że sprawa ta* » ło k i 
nie cierpi — przeto  trzeba na ten najgorszy iry- 
padek pomyśleć o środku zaradczym Gdyby Rząd 
nie chciały czy nie m ógł, pominąć tych wątpli­
wości — i mimo nich uchjrały sejmowe wykonać, 
należałoby na kilka dni, specjalnie dla tej sp ra­
wy, Sejm zwołać i pro jek t zmienionych uchwał, 
jako wniosek rządowy przedłożyć. Czas na taką 
kilkudniową sesję znalazłby się podczas św iąte­
cznych feryj Rady państw a, które zwykle dość 
wcześnie się naczynają. W ten sposób uniknęłoby 
się zwłoki całorocznej, i akcja regulacyjna m ogła­
by się w porę rozpocząć. Jeżeli to  się nie stanie, 
odpowiedzialność ca ła  spadłaby na  Rząd , który 
powinien by ł swoje wątpliwości podnosić, zanim 
uchwały zapadły, a nie teraz, gdy już do ich wy­
konania pierwsze kroki poczynićby należało “ .

Donieśliśmy już, że w sobotę dnia 15. b. m 
stawał przed wyborcami swymi w Przemyślu de­
putowany do Rady państwa, p. Władysław Ł o ­
z i ń s k i .

Mówił on najprzód o wielkich dysputach nad 
wnioskiem hr. W urm branda w sprawie języka pań­
stwowego, i podniósł, że udział deputowanych 
polskich w tych bezskutecznych, ale niemniej 
przeto pełnych politycznej rrągi debatach był zna­
czny i dodatni.

Dlatego wspomniał osobno o tym epizodzie 
parlam entarnym , że wyłonił on ów pomysł ugo­
dy, a racz znośnego jakiegoś modus vivendi 
między obu narodowościami (przemówienie Russa), 
który dał pewnym politykom w kraju powód do 
wyrażenia zbytecznej obawy, jak  się urobi w p ar­
lamencie stanowisko Polaków, kiedy Niemcy po­
godzą się z Czechami? Obawa zdaniem mówcy 
nietylko przedwczesna, ale i próżna.

Następnie rozbierał sprawę wyjątkowych roz­
porządzeń, czyli t. z. małego stanu oblężenia dla 
Wiednia i oko :y, a  przechodząc do ekonomi­
cznych rezultatów tegorocznych obrad, mówił o 
podatku gorzeli. mym, o VI. rozdziale ustawy 
przemysłowej, dalej o obecnej fazie ugody inde- 
mnizacyjnej. Obszerniejszy astęp swej mowy po­
święcił mówca kwestji kofci Północnej i ostrej 
krytyce poddał pogrzebiony zresztą projekt ugody, 
który Rząd wniósł był do Izby.

W ostatm ej części swego sprawozdania prze­
szedł p. Łoziński do stanowiska Delegacji w obec 
kraju i bronił jej w obec p e w n y c h  zarzutów i 
oskarżeń, które się przeciw niej odzywają. Cały 
ten ustęp przemówienia, jak  w ogóle całe sprawo­
zdanie p. Łozińskiego, składało się z frazesów, 
zwyczajnych w ustach pariji jego, z uszczypli­
wych aluzyj do posłów, nienależących do tejże 
partji. — Broniąc D elegacji, mówca bronił 
oczy w* sta także i Rządu, jako najlepszego z mo­
żliwych, a skończył fajerwerkiem, iż gdyby w ie­
dział, źe jes t jakaś polityka lepsza, poi teczniej- 
sza, której obecna Delegacja nie rozumie, że dla 
tryumfu te uowej, zbawczej polityki potrzeba, 
aby czy to już zaraz, czy przy niedalekich wy­
borach, kraj n i  e l i t o ś c i w i e  przeszedł do po­
rządku dziennego nad p o c z c i w ą  s ł u ż b ą  p u ­
b l i c z n ą ,  nad d ł u g o l e t n i m  z a c u y m  t r u ­
d e m  obywatelskim mężów, osiwiałych w pracy 
obywatelskiej, nad dobrą sławą, zdobytą w p ier­

wszych szeregach walki — on pierwszy zawołał­
by „Niech ginie Delegacja, niech żyje kraj!*

Po interpelacjach zabrał głos przewodniczący 
dr. D w o r s k i ,  oświadczając, że będzie tylko tłu ­
maczem życzeń zgromadzenia, jeżeli wyrazi panu 
Łozińskiemu wdzięczność za podjęty trud  i zło­
żone sprzwozdanie. Zgromadzenie przychyliło s ię  
do tego wniosku.

Korespondencje.
Kraków, dnia 18. listopada 1884.

(Jeszcze o prezydenturze. — Poświęcenie kościoła
księży Dominikanów. — Wybory do Izby handlo­
wej. — Prezydent Sądu obwodowego w Rzeszowie.)

Równocześnie z tym  listem otrzyma zapewne 
i pan namiestnik sprawozdanie najstarszego wie­
kiem radcy miejskiego, prezesa Izby handlowej p. 
Teodora Baranowskiego, o dokonanym w dniu 
wczorajszym wyborze p. dra Feliksa S z l a c h t o w -  
s k i e g o ,  radcy miejskiego, prezydentem miasta
Krakowa. Sprawozdanie to przedłożonem będzie
prezydentowi Rady ministrów, który przedstawi 
uchwałę Rady miejskiej cesarzowi do zatwierdzenia. 
Przeprowadzenie tej sprawy zajmie około 8— 10 
dni, tak, iż dr. Szlaohtowski obejmie swą czynność 
urzędową z dniem 1. grudnia b. r. jako czwarty 
z kolei autonomiczny prezydent miasta.

Przeor księży Dominikanów w Krakowie prze 
słał do wszystkich dostojników m iasta Krakowa 
zaproszenia do wzięcia udziału w konsekracji ko­
ścioła i nowego wielkiego ołtarza, która odbędzie 
się w dniu 23. listopada 1884. o godzinie 8. rano. 
Poświęcenia dokona ks. biskup Dunajewski, a uro­
czystość kościelna zakończy się obiadem o godz. 2. 
popołudniu.

Listy wyborcze do przeprowadzenia wybór w 
nowego składu Izby handlowej rozesłane będą do 
wszystkich Starostw  okręgu Izby, celem zatw ier­
dzenia i rozesłania uprawnionym da głosowań, z 
wyborcom Wybory same ukończone będą z k o r­
cem 5. stycznia 1885.

Zapewniają, że prezydentem Sądu obwodowego 
w Rzeszowie mianowany został p. Ludwik Mora 
K o r y t o w s k i ,  c. k. szambelan i radca Sądu 
krajowego w Krakowie. Wiadomość ta  zadowoli 
niezawodnie członków Sądu obwodowego w Rze 
szowie, nowo mianowany dostojnik sądowy od- 
szczególniał sjuą bowiem u w sze  pracowitością i za­
cnością charakteru.

ciągu dni 14 za pośrednictwem odnośnego S taro­
stwa.

Z końcem grudnia br. lub z początkiem roku 
przyszłego rozesłane będą wyborcom karty  legity­
macyjne wraz z kartam i głosowania, .1 w osta- 
tn .jh  dniach stycznia prawdopodobnie odbyć się 
będzie mogło skrutynium.

Ogólna liczba wyborców wynosi 15.145, a 
której to  cyfry przypada 2499 na handlujących a 
12.646 na przemysłowców. Między handlującymi 
jes t wyżej opodatkowanych stanowiących osobne 
ciało wyborcze 564, a  niżej opodatkowanych 1935, 
w przemyśle zaś liczba wyżej opodatkowanych 
wynosi 1127 a  niżej opodatkowanych 12083.

Kraków 18. listopada.
(W ybory do Izby handlowej).

Reskryptem z d. 12. listopada b. r. L. 71298 
zarządziło ck. Namiestnictwo rozpisanie wyborów 
celem ukonstytuowania nowej Izby handlowo-prze • 
mysłowej w Krakowie. Zarazem utworzono komi­
sję wyborczą. Przewodni<*|cym jes t delegat Nam ie­
stnictwa hr. K. B adenrpz grona Rady miejskiej 
zamianowano członkiem komisji p. Gwiazdomor 
skiego, z przedstawionych przez prezydenta m ia­
sta  mężów zaufania ze stanu handlujących pp. 
Mendelsburga i Federowicza ze stanu przemysłow­
ców pp. Emila Baruoha i Alfreda J o h n a ; na se­
kretarza komisji powołano sekretarza Izby h a n ­
dlowej dr. A rtura Leo.

Listy wyborców mają być dziś rozesłane od­
nośnym starostwom, gdzie przejrzane być mogą 
przez przeciąg dni 14. Po upływie dalszych 
dni czternasta rozstrzygnie komisja wybor­
cza możliwe reklam acje, które wnieść należy w

Wiedeń 17. listopada.
(Nieco o budżecie na r 1885).

(R.) Zanim zbierze się Rada państwa na osta­
tn ią  sesję bieżącej kadencji, a  p. m inister skarbu 
przedłoży jej prelim inarz budżetu na rok przyszły, 
nie od rzeczy może będzie wiedzieć cośkolwiek o 
tem, j*k się ten budżet przedstawia w porówna­
niu z budżetem roku bieżącego. Było to, jest i 
będzie zawsze najbardziej interesującą kwestją, 
dopóki znów kiedyś nie przyzwyczaimy się do te ­
go, że budżet uie będzie zawierać niedoboru, do­
póki naprzód nie będziemy mogli być pewni, że 
równowaga pomiędzy dochodami a wydatkami nie 
zostanie naruszoną jakiemiś nadzwyczajnemi oko­
licznościami. Dopóki więc nie przyjdzie do tego, 
zupełnie naturalną jest ciekawość, z jaką wszyscy 
oczekują pierwszej wiadomości o preliminarzu, i 
usprawiedliwioną obawa, czy finansom Austrji nie 
grozi niezwykle wielki deficyt, a jeżeli tak, to  jaką 
jest jego wysokość.

Od chwili kiedy p. Dunajewski objął ciężki 
obowiązek austrjackiego m inistra skarbu, mieliśmy 
już możność przyzwyczaić się potrosze do pe­
wnych rzeczy, które powtarzając się konsekwen­
tnie j  roku na rok, pozwalają przewidzieć, czego 
nam się obecnie po budżecie spodziewać należy. 
A najprzód wiemy z doświadczenia, że chcąc n a ­
leżycie ocenić stan  budżetu, musimy zwyczajne 
wydatki (ordinarium) odłączyć od t. z. nadzwy­
czajnych (ekstraordinarium). Gdybyśmy bowiem 
chcieli wszystkie wydatki pod jednę pociągać ru ­
brykę, mogłoby się zdawać niekiedy, że finansowe 
gospodarstwo Austrji skłania się nie ku lepszemu 
lecz ku gorszemu. Tak zaś przypuszczać możemy, 
że owe nadzwyczajne ydatki nie będą się po­
wtarzały w nieskończoność, że znaczna część ich 
prędzej, czy później ustanie, a co lepsza, zacznie 
się rentować, tak, że wreszcie za la t tyle a tyle 
będziemy już mieli do czynienia tylko z wydat­
kami zwyczajnymi, czyli z budżetem właściwym.

Następnie co się tyczy obydwu tych rodza­
jów wydatków, mieliśmy możność przywyknąć do 
dwóch rzeczy: raz do tego, że wydatki zwyczajne 
zmniejszają się rok rocznie, wprawdzie powoli 
lecz stale, powtóre zaś, że wydatki nadzwyczajne, 
pierwotnie niewielkie stosunkowo, rosły przez pe­
wien czas prawie bez ustanku, aż wreszcie w prze­
szłym roku — jak o tem niejednokrotnie było 
możua słyszeć —  doszły do punktu kulminacyj­
nego i od tej chwili będą się zmniejszać. W pra­
wdzie niepodobna twierdzić stanowczo, że w tym 
zwyczajnym biegn rzeczy nie mogą zajść nadzwy­
czajności, że się nie zdarzy znowu coś takiego, 
coby, jak  przed paru laty  kredyt okupacyjny— 
mogło naruszyć piękny porządek, jednakże można 
przypuszczać, że jeżeli „wszystko dobrze pójdzie,* 
to nie będziemy mieli powodu twierdzić inaczej,

19).

DLA IDEI.
Powleśó z niedalekiej przeszłości w 2 tomach.

Prze*

J5.-u.toxa.

Tom pierwszy.

(Oi%g dalszy.)

XLNa' drodze murowanej między Bochnią a T ar­
nowem, widać wozów setki, jakby tabor jaki. 
Jedne jęd zą  szybko, drugie ledwie się toczą; na 
tych śpiewają wesoło, na tam tych cicho szepcą. 
Parobcy przejeżdżając obok wozów, ua których 
dziewczęta siedzą, zaczepiają je słowem żartobli- 
w em ; dziewki nie odpowiadają, bo to nie wypada, 
tylko zasłoniwszy się czerwonemi fartuszkami, 
śmieją się uradowane, przyczem ciakawe spojrzenia 
wysyłają między chłopców, by zobaczyć, którzy 
z nich są prawdziwie dziarscy i walni.

nisdalekiem miasteczku był odpust i j a r ­
mark. Z wiosek okolicznych zjechało się tam  inoc 
narodu, a te raz , przed samym słońca zachodem, 
wszyscy do domu wracają.

— Hou I b o u ! — dały się słyszeć wołania 
na przedzie, poczem stanęły wozy pierwsze, po 
nich dalsze.

■— Co się tam  sta ło?  —  krzyczał ten i ów 
od końca.

— Jakiś Słowak z towarami — z różnych 
wozów, odpowiadano.

V? rzeczy samej na przedzie widać było czło­
wieka ^miernego wzrostu, czarnego, ogorzałego, 
w krótkim spencerze z białemi guzikami, w wąz 
kich spodniach 1 w kapeluszu filcowym o skrzy­
dłach podgiętych. Rękami wymachując, zwracał 
on uwagę wieśniaków, a głównie wieśniaczek, na 
piękne towary, które miał w pudle, stojącem obok 
niego na ziemi. Były tam  chustki wzorzyste i 
płócienka ua spódnice, były korale i paciorki, były 
obrazki poświęcane, były nawet gorzkie żale i 
kantyczki.

—  Piękne towary! Kupujcie! Kupujcie! —

wołał, po polsku wprawdzie, lecz takim akcen­
tem, że każdy musiał w nim poznać obcego.

Ten i ów zbliżył się, popatrzył, ale kupować 
nikt nie m iał ochoty, gdyż każdy to, czego po­
trzebował, kupił już sobie na jarm arku.

— Szkoda, żeście nie byli na odpuście — 
ktoś zauważył. — Tam bylibyście wszystko sprze­
dali.

— Szkoda, szkoda —  Słowak potwierdził. — 
Ale nie wiedziałem, że tam  dziś odpust, bo ja  nie 
tutejszy. Biedny zawsze źle wychodzi, jemu zawsze 
pod w iatr.

Ostatnie słowa takim  tonem wypowiedział, że 
ten i ów spojrzał na niego z większą niż p rzed ­
tem ciekawością.

—  Trudna rada, tak  już pan Bóg dał, że są 
bogaci i biedni — jeden ze starszych przemówił.

E t, gdyby tak  ludzie chcieli, to by biedy 
nie było — odparł Słowak, pudło swoje zamy­
kając.

Chłopi po sobie spojrzeli i coś zaczęli g ło ­
wami kręcić. Między nimi był wójt z niedalekiej 
wioski. Ten zbliżył się teraz do Słowaka i za­
pytał : .

A wy co za , ‘den?
  Słowak, z Węgier...
  A macie wy pas?
__ Ta chyba mam — odrzekł Słowak, i 

w tejże chwili wyjął z kieszeni chustkę k rac ia­
stą, w której paszport się znajdował. — Przeczy­
tajcie — dodał, wójtowi g0 podając.

Chociaż paszport był wystawiony w dwóch 
językach: niemieckim i węgierskim, wójt zaś ani 
j jdnego, ani drugiego nie um iał, i mo to uda­
wał, że wszystko odczytuje, i co chwila odrywał 
wzrok od paszportu i kierował go ua Słowaka, 
jakby rysopis porównywał. Nareszcie skończył i 
podróżnemu paszport zwracajac , poważnie w te 
8ło*a przemówił:

— Pas jest w porządku i wy idźcie z Bo­
giem. Jeno radzę^ wam na drogach nie stawać i 
ludzi nie zaczepiać, bo tera*: wyszedł rozkaz od 
pana starosty, abyśmy wszystkich podejrzanych 
do cyrkułu odstawiali.

Słowak uśmiechnął się na to z politowaniem 
i pudło na plecy zarzucając, odpowiedział

—  Bogatych podejrzywajcie, gospodarzu, nie

biednych... W szaa tylko biedny biednemu dobrze 
życzy.

— Prawdę powiedział! — ktoś zawołał.
— Sprawiedliwe słów*! — drugi potwier­

dził.
- -  Widać że to naszt — inni zakończyli.
Słowak wziął w rękę kij" zakrzywiony, na 

którym  się wspierał i po' edziaw szy: „Panu Bo­
gu was oddaję,* poszedł dalej gościńcem.

W ieśniacy chwilę jeszcze stali, za odchodzą­
cym patrząc, potem do domu ruszyli.

Słowak szedł z początku szosą. Wkrótce 
atoli zmienił kierunek, udając się polną ścieżką 
do wioski, k tórą dojrzał na niewielkim pagórku. 
Nim jednak to  uczynił, wpierw rozglądał się 
w koło, czy kto na niego nie patrzy. Przez dwa 
dni nie było go widać ua bitej drodze. Dnia 
trzeciego rano znów się na niej^ z jaw ił, lecz nie 
na długo. W stąpił tylko do dwóch osad, które ua 
drodze leżały: w jednej był u księdza, w drugiej 
u dziedzica, a koło południa znóW' zszedł na bok. 
Jak  człowiek, kąpiący się w wodzie głębokiej, to 
na powierzchni się pokazuje, to zanurzywszy się, 
gdzieindziej wypływa, tak i ten był raz tu, drugi 
raz tam, to szedł szosą, to wśród wiosek, rozsia­
nych po jej obu bokach, ginął bez śladu.

Pewnego południa, tuż przed b u rz ą , która 
równocześnie z dwóch stron nadciągała, Słowak 
z pudlem znalazł się niedaleko D ąbrów ki, wioski 
pana Wawrzyńca Czartowskiego. Upał był nie­
znośny. Z biedaka pot lał się strumieniem. Czę­
sto stawał i czoło obcierał; raz zdjął nawet pu ­
dło i pod drzewem na ziemię się rzuciwszy, czas 
jakiś wypoczywał. Zerwa się jednak prędko, gdyż 
do wsi było jeszcze dość daleko, a w chmurach 
już coraz częściej odzywał się grzmot złowrogi.

Gdy stanął na niewielkiej wyżynie, zkąd 
dokoła piękny widok się roztaczał, znów się za­
trzymał. Przed nim, w o daleniu kilkuset kro­
ków, leżała Dąbrówka Wieś była dobrze zabudo­
wana, za każdą chatą był sad, c a  końcu wsi, 
wśród wieńca topoli nadwiślańskich, s ta ł dwór, 
dokoła murem otoczony. Za dworem widać było 
popalone budynki gospodarskie, które chłopi od ­
budowywali. Na wstępie do wsi stała jedna 
k arczm a; za wsią, nieopodal dworu, niedawno 

I jeszcze sta ła  druga, lecz spłonęła razem z bu­

dynkami , które Jasiek przez zemstę podpalił. 
Sterczący komin, i okopcony zrąb budynku, oto 
co z niej ocalało. Ponieważ nie było ani dachu, 
ani powały, przeto nikt w niej nie szyukow ał,i 
wieś cała musiała chodzić do Altera, przed k tó ­
rego karczmą, zwłaszcza w dnie świąteczne, stało 
zawsze kilkadziesiąt osób. ' Tak samo liczne zs • 
branie było i teraz, ponieważ wielu włościan, 
burzy się bojąc, uciekłszy z poi pobliskich, szu­
kało w karczmie najpewniejszego schronienia.

Słowak zbliżywszy się do nich, najpierw po­
zdrowił ich przykładnie, potem zawoławszy: T o­
wary ! Piękne towary 1 wszedł do środka. Chłopi 
za nim ruszyli.

Nie długo trwało, a na ławie przed szynk- 
fasem, leżały chustki, płócienka, perkale, i wiele 
innych rzeczy, którym kobiety przypatrywały się 
z niezm .erną ciekawością. Mężczyźni ćmili tymcza­
sem fajki na  krótkich cybuszkacb, i często na  
ziemię spluwając, robili swoje uwagi. Gdy Słowak 
zaciął jakiejś kobiecie jednę z większych chustek 
zachwalać, zachęcając by ją  koniecznie kupiła, 
przybliżył się jej mąż, i żonę za rękę odciągnąw­
szy, r z e k ł :

—  To nie dla ciebie, M aryn..
—  Czemu nie dla niej? — Słowak zapytał.
— Bo my pieniędzy nie mamy.
— A czemu nie macie?
— Czemu? czemu? — wieśniak powtórzył. 

Potem podniósł wzrok do okna, przez które było 
widać biały dwór dziedzica, i m ruknął rękę wy­
ciągając: — Zapytajcie tamtego, czemu!

Słowak oknem wyjrzał, a domyśliwszy się, 
kogo chłop m iał na myśli, zapy ta ł:

— Może z ły?
Chłop zamiast odpowiedzieć, wargi zaciął i 

pięść zacisnął.
— A jaa  się wasz pan nazyy 1 ? —  Słowak 

dalej pytał.
— Wawrzyniec Czartowski.
— Aha — cicho szepnął, lecz zaraz dodał 

głośniej : — Cóż on wam tak złego robi?
— Co? Pytajcie lepiej, esego nie robi.
— Cicho, Jakóbiel — przemówił wieśniak 

głębiej stojący. — Jak  się dowie, żeś się na niego 
skarżył, da ci najmniej dwadzieścia pięć, po ce­
sarska.

— Cicho! cicho! — inni wtórowali.
— Nie będę c ich o ! — odparł ten, którego 

Jakóbem nazywali. — Tamtego tygodnia nic mu 
nie zrobiłem, a kazał mi dać dwadzieścia pięć, 
niech więc choć teraz wiem za co dostanę. Z ły  to 
człowiek, bardzo zły — i dodał na Słowaka p a­
trząc : Gorszego nie ma pewnie na samym dnie 
piekła.

—  A wiecie ludzie, czemu on taki z ły? — 
Słowak zapytał.

Wszyscy chłopi, a  było ich przeszło trzydzie­
stu, zbili się w jeden kłąb, by z tego, co niezna­
jomy powie, jednego słowa nie stracić.

—  Czemu? — dało się słyszeć razem kilka 
głosów.

—  On dla tego taki zły, moi kochani, że 
wyście zanadto dobrzy. Nie dać sie i kw ita!

— Nie dać się... ta  może i praw da — jeden 
bąknął.

— Ale jak  to  zrobić? — drugi zapytał.
— Całkiem po prostu. Niech się tylko gro­

mada zbierze i pow ie: tego chcemy, a  tego nie 1 
to  zaraz zobaczycie, że inaczej będzie śpiewał.

—  B a! ale dziedzic ma sędziego i policjan­
tów — ktoś wtrącił.

— A was ilu jest we wsi? Najmniej sto razy
tyle!

— Prawda, lecz wy może me wiecie, bo wy 
nie tutejszy, że jak dziedzic zechce, to  mu na po­
moc przyjdzie zaraz wojsko cesarskie, a wtedy to 
już i święty Bole nie pomoże.

— Tak wam się zdaje l Cesarz jest mocny i 
wojska ma dużo,| ale chłopów jeszcze jest więcej. 
K iedy takie już czasy nastały, że bogaci wszędzie 
za ręce się trzymają, to  powinniście się Indzie o 
to postarać, żebym złym panom nie mógł n ik t po­
magać.

Chłopi poruszyli t»ię niecierpliwie. Czuli oni, 
te  nieznajomy to człowiek niegłupi i domyślali 
się, że im chce coś więcej powiedzieć. Koło, któ- 
rem go otoczyli, zrobiło się jeszcze węższe, wszy­
stkie zaś głowy tak  się ku niemu nachyliły, że 
cznł ich oddech, przesiąkły gorzałką i bakunem.

—  Słuchajcie, powiem jak myślę, bo wam 
dobrze życzę — ją ł Słowak mówi' 5 — I  wy MA- 
dni i ja  biedny, tośmy sobie jakby bracia rodzeui. 
Że źle jest, wszyscy wiemy, ale łe  nie każdy umie



DZIENNIK POLSKI

jak  tylko, ie  stan  finansów Anstrji idaie c^jgle ku 
lepszemu.

Z powyższego przedstawienia wynika, ie  gdy 
w roku bieżącym nie zaszło nic takiego, coby ka­
zało obawiać się niezwykłego podwyższenia wy­
datków, stan  prelim inarza na r. 1885. będzie znowu 
cokolwiek pomyślniejszy od la t  poprzedzających. 
Zresztą wiadomo nam ju t  i zkąd inąd, że preli­
m inarz ten o mało już nie został przyprowadzony 
do równowagi — oczywiście tylko w ordynarinm — 
i byłoby aię to stało  z pewnością, gdyby nie to, 
że p. m inister wojny zażądał ni ztąd n i z owąd 
podwyższenia kredytu na utrzymanie arm ji i po 
większenie m arynarki. Ach ten m inister wojny....

Tymczasem więc musimy się zawczasu pogo­
dzić z myślą, że w przyszłym roku nawet w or- 
dynarium nie będzie jeszcze zupełnej równowagi. 
Deficyt nie będzie jednak wynosił wiele, bo p ra­
wie tylko tyle, ile minister wojny zażądał więcej, 
a co mu już Delegacje wspólne przyzwoliły.

Go do wydatków nadzwyczajnych, to nie ulega 
wątpliwości, że w porównaniu z eztraordynarium  
roku bieżącego będą one znacznie mniejsze. Wielkie 
budowy kolejowe zostały już bądź to pokończone, 
bądź też są na ukończeniu, a nowych budowli 
Rząd, jak wiadomo, nie zamierza przedsięwziąć 
w roku przyszłym. Trudno nam oczywiście znać 
dokładną cyfrę tych wydatków, jednakowoż za­
pewniano nas, ze nie wyniosą one ani połowy ze­
szłorocznych.

K R O N I K A

Następny toast <wzniósł p. Jan D o b r z a ń s k i ,  
redaktor Gaz. Nar. W dłnżssem przemówienia przy­
pomniał, że Bałucki rozpoczął swoją karjerę pisarską 
przed 20 laty w Dzuenniku literackim. Wówozas 
to młodzi pracownicy, a między nimi zmnrli jud 
Szujski i Romanowski, skupili się w trudnych wa­
runkach około Dzień. liter., by naród bndzió do ży­
cia ; ztąd też prace w tym dziennika nmieszcznne, 
czy to z dziedziny poezji, powieści i sztuki, czy też 
z dziedziny histoiji i krytyki, były owiane myśls 
patrjotyczną; w naszych bowiem stosunkach bytn i 
życia politycznego nie można oddzielnó polityki od 
literatury. D zisiaj, po latach 20, rozposzechnia 
mówca, jako dyrektor sceny polskiej, utwory Ba­
łuckiego nie drukiem, lecz żywem słowem. Talent 
pisnrza spotężniał w kom edji; jego typy — to cha­
raktery Molierowskie. M owa wykazywał, że z pod­
niesieniem się literatury dramatycznej, podniosła się 
natychmiast scena narodowa. Pod ożywcnym wpły­
wem komedyj Fredry, wesnła scena polska na wła­
ściwe tory, poczem jednak widocznym był npadek. 
Dopiero Blisiński, Zaleski i Bałucki podnieśli teatr. 
Talent atoli Bałnckiego góruje po nad innymi kry­
tyką naszych stosnaków społecznych. Mówca zakoń­
czył swe przemówieaie życzeniem, by Bałucki po 
latach 25 obchodził złoty jubileusz zawodu pisar­
skiego we Lwowie.

Pod koniec przemówienia p. Jana Dobrzańskiego 
weszli artyści sceny rnskiej, pp. Hryniewiecki i Bi- 
berowiez z p. profesorem Ceglińskim na czele, wśróJ 
oznak ogólnego zadowolenia. P. profesor Cegliński 
przemówił po rnskn przy nieustannych oklaskach i 
zaznaczał pokrewieństwo między literaturą polską i 
ruską. Wszak dumka ruska podniosła się do naj­
szczytniejszej formy w poesjaoh Zaleskiego, Mal­
czewskiego ł  innych, a ntwory Bałuckiego są już

Posiedzenia Towarzystwa nauczycieli szkół . Z Górnego Szląska. Gazeta Gómoszląska 
wyższych odbę<lzie się w sobotę dnia 22. listopada pisze: W zeszłą sobotę podczas wypłaty przy budu- 
b. r. o godzinie snóstąj w sali fizyki szkoły realnej.; jacym się w Friedenshucie werku walcowym przyszło
Na porządku dziennym: 1. „O niektórych wadliwo-
ciach naszych szkół", ref. p. Roman Palmstein. 

j2. „Pierwsze lekcje algebry", ref. p. Jnljan Fąfara. 
;3 . Luźne komunikacje.
j Kółka rolnicze. Od ostatniego ogłosnenia za- 
świązały się następujące Kółka rolnicze: 237. Krasne 
‘ (powiat Rzeszów) założył ks Jan Broda. 238. Łącko 
(Nowy Sącz) załotył ks. Tomasz Pociłowski. 239. 
Petranka (Kałusn) założył delegat p. Ignacy Prze- 
stalski. 240. TJhrynów średni (Kałasn) założył tenże.
241. Błażkowa (Pilzno) założył ks. Ludwik Ligęza.
242. Czarna (Łańcut) założył p. Bolesław Żardecki
243. Szczyrk (Biała) założył p. Marceli Bahr. 244. 
Sosolówka (Czortków) nałożył p. Noel i ks. proboszcz 
miejscowy. Jako trzeoi członek „założyciel" Towa­
rzystwa przystąpił p. Artur Zaremba Cielecki, wła­
ściciel dóbr Porchowy, z kwotą 100 złr. w 5-procen- 
towym liśeie zastawnym Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego z bieżącym kuponem. Za to składa za­
rząd główny Towarzystwa szanownemu członkowi i

|założycielowi serdeczne „Bóg zapłać", 
j Z kół delegacyjnych donoszą telegraficznie co 
i następuje : Podczas sobotniego obiadu dworskiego dla 
i Delegacyj Najj. P a i  raczył wiele rozmawiać z drem 
Smolką. Między innemi zapytał go, ile ma wnnonąt. 
Dr Smolka odpowiednia;, że jedenaścioro, a Najj. 
Pas gratulował mu tak licznej rodziny. Po obiedzie 
w. kuchmistrz nadworny hr. Kinsky oznajmił drowi 
Smolce, że Najj. Pan polecił dla wnucząt jego przy

Lwów dnia 19 listopada.
Wiadomości osobisto. Oprócz zapowiedzianego caewgkle^ 0 \  lanych, a ntwory Bałuckiego są już 

już ślubu p. H a n e n s e h i l d a  n panną R e i s s  odbył dziajaj właBI10lv ią  literatury i sceny rnskiej. Sz:c
się wczoraj w kościele św. Mikołaja ślnb p. d o s ta w a  T,,*«*niA«iAnij» nmciatp ■ wielkim
H i n z i n g e r a ,  notarjnsza ze Ślemienia, z panną 
Marją T u s t a n o w s A ą ,  córką byłego dyrektora po- 

’ii. — Stan zdrowia bisk. R n  di g i e r  a miał się 
tnaenJ^6 P°£ors*yó. —  Śpiewaczka paryska Y a n 
Z a n 4 której wydarzył się niemiły wypadek upicia 
się w zkutea obawy chol try, i sprezontowania się 
po pijanemu na ^onie, wyjechała już z Paryża, udając 
się podobno do Petersburga v — K raj petersburski 
donosi, że na dorocznym kc 'nkursie cesarskiej Aka- 
demji sntnk pięknych w Peters, burgu, otrzymali wielkie 
medale złnte rodacy nasi: malar z Stanisław R o s t w o ­
r o w s k i  i architekta D y t r y  o h :  małe zaś złote: 
malarz C i ą g l i ń s k i  i architekta B o g d a n o w i c z ;  
p. T o ł w i ń s k i  pozyskał o# Aha demji tytuł arohi- 
tekty pierwstej klasy. — D r G nstaw F r i e t s h e ,  
redaktor wychodzącej w Wariwaw ie Medycyny, po­
wrócił z Londynu, gdzie bawił przez czas dłuższy 
w celach naukowych.

Nefcrttlogja. w Wiedniu zm »rł d. 16. bm, w 50 
roku fipcia dr. Frzn. Oh w oz te  k. lekarz sztabowy 
i nadzwyczajny profesor, przołoto* \y oddziału szpitala 
garnizonowego — Hr. Michał 8 t  a r z e ń n k i  zmarł 
w dobraefc swych Nowodwory pod 'Warszawą. Trzech 
braci Starzeńzkich zajmowało stanowisko w życiu 
społecnnem Królestwa bardzo wyda tne i sznnowaie, 
biorąc gorliwy odział w różnych zadaniach i pracach 
obywatelskich. Zmarły Miotał 8 ta»eńsk i wzorowy 
rolnik, brał udział w przedhiębiorstwach praemysło- 
wyeb, stojąc na ezela wielkiej engielni i  fabryki innych 
wyrobów ceramicznych pod Wwzzawą. Ożeniony z 
Elżbietą hr. Ożarowską, pozoeJawił yna Adama, 
ożenionego z hr. Roikicz i dwie córki. — W War- 
zzswie zmarł znakomity drzeworytnik, Aleksaider
R e g u l s k i .

Kalendarz. C z w a r t e k  (20.): FeiSkzz de Yal.
Beiigna. Wschód słońca o godz. 7. min. 22, zaehód
o goiLi. 4. mit. PO.

K a l e n  d a r * “ k m y ś l i w s k i .  W listopadzie po­
lować wolno: l a  sionki, cietrzewie L.flnuzee, jarząbki, 
bażanty i kuropatwy, fcopio i pardwy., ptactwo bło­
tne i wodne, jelenie, kort?-, nające, bo ranki i lisy.

Bałucki we Lwowie. Wczors, O godzinie 9. 
wieczorem przyjmowało Kołu literackie w swych sa­
lonach czcigodnego jubilata p. Michała Bałuckiego.
Do skromnej nenty tasis dło kilkndziesięciu reprezen­
tantów świata literackiego- artystycznego i dnienni- 
karskiego.

Szereg toastów rozpotfdął dr. Tadeusz R n - 
l o w s k i ,  jako prezes Koła, podnosząc w pięknem 
prsemówienin zasługi jubilata, a płZedew szyztkiem , 
że przoduje pisarzom, którzy tematy do swyeh utwo­
rów czerpali z  żyda i potrzeb społeczeństwa polskie­
go. Bałtfcki, spadkobierca złotego humoru Fredry,
Dsierzkowskiego i innych, ehłoszcze niemiłosiernie 
wady nasze, nie dotynając jednakże nigdy tego, co 
święte. Wiernym też pozostał on ideałom młodości; 
był całe życie demokratą i ty rezwojn zasad demo- 
kratycziych upatrywał odrodzenie ste najbc,

cem znkrsywionym leżała w pewnem nagłębienin. 
Kilka dni potem, kobieta, od której ów rzeźnik świ­
nię knpił, dowiedziawszy się o tern, żądała znalezio­
nych 10 marek napo wrót. Rzeźnik nie chciał jej ich 
oddać, mówiąc, że wszystko ze świnią knpił. Z tego 
powoda kobieta wytoczyła rzeźnikowi proces, którego 
rezultat będzie rzeczywiście interesującym.

Wiedeń 17. listopada. W polakiem rzemieślni- 
czem Stowarzyszenia „Zgoda" odbył się wczoraj wie- 
ozorek muzykalno - deklaraacyjay, a racnej zabawa 
towarzyska, przeplatana mnzyką, śpiewem i dekla­
macją, przy licznym współudziale csłonków Stówa 
rzyszenia. Trudno nam oczywiście bawić się w szcze­
gółową ocenę wartości artystycznej poszczególnych 
punktów programu albo ich wykonania. Nie możemy 
jedzak pominąć milczeniem tak faktn samego, że

_        Stowarzyszenie „Zgoda" nmie na wieczorkach takich
got( »au dnżą paczkę cukierków. Gdy następnie"pn j dobieraó bard*° odpowiednich przedmiotów zabawy, 
zes Delegacji, wyszedłszy z samkn, wsiadał do po -1 tohsących swojską myślą i niezbędną w takich ra

do rozruchów wśród robotników mnrarskich, którzy

kę pod powyższym tytułem podaje Gazette de Fra„ct 
Antoni de Long-Champ traci żonę. Płacze dostate­
cznie, a potem pociesza się. Nowy cios każe mn i;a 
pomnieć o dawnem zmartwienia ; tegoż samego roki

żądali od majstra murarskiego odciągniętych za dzień1 krowa jego zdechła w jego objęciach i wtedy był nie 
20 fenigćw. Robotnicy rozgorączkowani nkrćceniem pocieszony. „Jak to — rzekł mn sąsiad Plntean - |  
zarobkn rzneili się na wypłacającego pana, którj twoja żona umiera i wkrótce pocieai&ga s ię ; twoji 
chcąc njść kułaków, schronił się do piwnicy w re- j krowa zdycha i jesteś niepocieszony ? żona więcej 
stauracji L. Lecz i na tern nie skońcnyło s ię , bo | w arta , aniżeli krowa, szczególnie kiedy je8t uczciwa 
rozdrażniony Ind w liczbie 400 zaczął bombardowali oszczędna, jak twoja Franciszka." — „Nie wiem, 
nie kamieniami drzwi i okna restauracji. Po dość co więcej warte — odrzekł Antoii — wiem tylko, 
długiem wysilenia adało się dopiero żandarmerji przy- że od czasn, kiedy straciłem żonę, nie przestają pro- 
wrócić spokój. — W  Woźnikach rzeźnik G. nabił ponowaó mi innych w jej miejsce, a odkąd krowa mi 
niedawno świnię i znalazł w rozerzniętym żołądka zdechła, nikt nie ofiarował mi nawet ogona innej kro- 
dziesięciomarkówkę i szpilkę od włosów, która koń- wy, aby zastąpić tam tę, której już nie 0181- .. cóż

mówca zakońcaył przemówienie, prnyjęte z wielkim 
zapałem, okrzykiem: „Niech nam Bałncki żyje jak 
najdłnżej, niech pisnę i niech nas „mentornje". Mno- 
haja l i ta !"

Następne toasta na cześć jnbilata wznosili wier­
szem pp. Anrelf Urbański. Platon Kostecki, Karol 
Brzozowski, Bełzai J Onyszkiewicz, nie- podajemy ich 
jednak dla braku miejsca.

Prnemawiali również p - Apollo Lnbicz imieniem 
artystów sceny polskiej, miś p. Hryniewiecki imie­
niem artystów sceny rnskiąj. P. Hryniewiecki zape­
wniał, że Bałucki zdobył *erea wszystkich Rnsinów. 
Rnsini anektują sobie cboeiuż cząstkę sławy z wiel­
kiego imienia Bałnckiego, jako jednego z najwybi­
tniejszych reprezentantów pobratymczej literatury. 
Piękne swe przemówienie zakończył mówca wynurzę 
niem wdzięczności p Bałuckiemu za bespłatne przed­
stawianie swyeh utworów na scenie ruskiej. j

W  końca biesiady wznióid ssan. jubilat toast na> 
pomyślność „Koła literackiego" we Lwowie, przyesem 
oświadczył, że największą radość sprawiły mn toasty 
wypowi-dziane w piękną] mowie ruskiej, dla tego też 
wyraził życzenie, by Polacy z Rusinami w Kole się 
zbratali.

Uczta zakończyła się riaropolskiem „Koehajmy 
się", peezem całe towarzystwo ugrupowało się koło 
osoby szan. jubilata, a wśrśd wesołej rozmowy, prze­
platanej mnzyką i deklamacją, bawiono się dojpóźnej 
godziny, wynosząe z gościnnych?progów „Koła litera­
ckiego" jak najprzyjemniejsze wspomnienia. j

Sprawa p. K5vessa, byłego dyrektora dóbrj 
Skarbkuwskich, o em eryturę, została, jak słychać, J 
i t  w oionjnem  p tr ie iis s is  R tdy W ydłiala krajo- j 
wego rozstrzygniętą. ż  uwagi, że p. KiJyess ustąpił i 
ze swej posady dobrowolnie, a nie w skutek prze-j 
prowadzonego przeciw Uemn śledztwa dyscyplinar­
nego, że tenże niszezal regularnie przepisane wkładki 
na fnndnsz emorytalny, przez co wedłng statutów na- j 
był prawo do emerytury, miał mu ją Wydział kra­
jowy przeznaczyć stosownie do odnośnych postanowień 
statntn. Za prawdniwośó tej pogłoski nie bierzemy 
jednak odpowiedzialności.

Z  redakcji Gazety Krakowskiej wystąpił, jak 
się dowiadnjemy. główny jej dotychczasowy współpra­
cownik p. Władysław Gołęberski.

Przeniesienia i mianowania. P. namiestnik 
przeniósł kancelistę powiatowego Franciszka Ksawe­
rego Barszcsyńskiego z Tarnowa do Krakowa. — 

szkolna krajowa zamianowała dotychczasową 
młodszą lanczycielkę szkoły pospolitej połącnonej ze 
szkołą wydziałową żeńską w Stanisławowie Teodorę 
Fiałkowską rzeczywistą nauczycielką szkoły wydzia­
łowej w Stanisławowie, tymczasowe nauczycielki 
szkoły pospolitej połączonej ze szkołą wydziałową 
&ńską w Stanisławowie Konstancję Szczepkowską 
rzeczywistą nauczycielką, a Helenę Diener i Alojzę 
Fiałkowską stałemi młodszemi nanczeikami rzeczonej 
szkoły.

wozn, oczekiwał go już jedei z dworzan i doręczył 
mn ową paczkę ze słowami: „Z polecenia Najjaśniej­
szego Panal" Paczka nawierała mnóstwo enkierków 
w przepysznych pnzderkach z fotngraficznemi wize­
runkami członków rodsiny monarszej. (G .L .)

Polowania, W ostatnich dwóch tygodniach od­
bywały się na Podoln wielkie polownnia, a mianowi­
cie po kolei w Chorostkowie n hr. Siemieńskiego, w 
Romaszówce n br. Heydla, w Wiernbowcn u państwa 
Ochocnich, w Młyniskach n hr. Danin-Borkowskich 
i w Kopycsyńca h u hr. Baworowskich. U hr. Bor­
kowskich odbył się przy tej sposobności mały balik, 
a w Kopy czy ńcach teatr amatorski.

Wykaz inspekcji Dyrekcji policji z d 18. listop. 
Skradniono pani A. D. płaszcz damski, bnciki, po­
duszkę skórzaną, snknię i pieniądzmi 20 nł., a pani 
T. portm. z kwotą 3 złr. i z kluczykiem od kase­
tki. — Pan L. A. zgubił złoty pierścień z brylan­
tem i turku -mi.

na  złe poradzić, więc ja  to  popróbuję. Przed 
chwilą, ktoś tu  powiedział, że z dziedzicem, 
z m aadatarem  i z policjantam i wies dałaby sobie 
rade, bo nas więcej niż ich, jednakowoż dla tego 
nie dobieracie się do ich skóry, że boicie się żoł­
nierzy cesarskich, którzy dziedzicowi przysziiby 
zaraz na pomoc. Widzicie zatem, l e  m e sam 
dziedzic winien, ale i ten, kto mu pomaga bie­
dnych chłopów ciem ężyć. .

Słowak urwał i po obecnych spojrzał. Na ich 
twarzach widać było zadziwienie. Niektórzy mieli 
nawet gęby pootwierane.

— kto to tak i?  — kilka głosów zapytało
— Ta kto, jeżeli nie starozta, który jak  je ­

nerał ma żołnierzy pod sobą. J a  wiem, że on 
w cyrkule nie raz wygaduje przed wami na p a ­
nów, i żąda od w a s , byścio go ślepo s łu ch ali, 
tymczasem jak  wam źle, to  on jeszcze panom po 
maga was męczyć. Lis z mego wielki I Nawet nie 
wiem kto z tych dwóch gorszy, dziedzic, czy s ta ­
rosta. Jeżeli tedy chcecie pozbyć i j waszej bie­
dy, to powinniście tak  zrobić: Niezadługo będą
* as panowie wzywali, żebyście z nimi szli pędzić 
starostę i wszystkich żołnierzy. Wy usłuchajcie i 
idźcie, a jak  już nie będzie wojaka, to  wtedy za 
godzinę dacie sobie radę z panami 1 A gdy t o n a  
itąpi, podzielicie między siebie grunta dworskie, 

wybierzecie sobie wójta, żeby wami rządził jak 
ojciec, i dobrze wam będzie. Jak  wam się to p o ­
doba gospodarze ?

— Ta może by się i podobało — jeden od 
r z e k ł  -— ale kiedy my się boimy.

—  Czego?
— Bo takby nie było, jak  wy mówicie.
— A jakby było ?
Chłop w głowę się poskroba:J i oczu od ziemi 

nie podnosząc, m ruknął.
— Jakbyśmy wypędzili i starostę? i cesar­

skich żołniersy, to  wtedy panowie c ię lib y  nas 
jeszcze lepiej za łeb i nie byłoby już dla nas r a ­
tunku.

— Shoto tag aię boicie, więc znajdzie się i 
m  «b m  |  l  mc jest I k zły, że
g ro m a *  * * *  « -  a ie może mu zaufać, po­

winni chłopi zam anąć go do teg_ zamego aresztu, 
w którym on ;ch  przedtem  męczył, potem zaś jak 
atarostę z żołnierzam i wypędzą, niech go zmuszą, 
żeby chłopem został. Niech pracuje jak  wy, niech 
je to  samo co wy, bo wy nie potrzebujecie mieć 
żadnych panów nad  sobą, którzy pańszczyznę 
utrzym ują. Wypędzić więc najpierw żołnierzy, & 
potem nie będzie jnż an i dziedziców, an i pań­
szczyzny, ani podatków, an i rekrutów, ani żadnych 
opłat, bo sami chłopi będą rządzili 1

Przy ostatnich słowach i  ^znajomego, w izbie 
zrobiło się zamięszanie D o byli w tyle, za­
częli aię cofać, ci zaś, k tó rzy  Słowaka otaczali, 
pierzchli w bok zdjęci groź* i  prestrachem .

We drzwiach pojawił się m andatarjusz w asy­
s te n c ji  dwóch policjantów.

  Co ty  za jeden, co tu  robisz? — krzy­
knął do Słowak* przyskakując

— Towary sprzedaję.
—  Łżesz 1 Ludzi nam buntujesz l
W izbie powstał szmer złowrogi. Chłopi m ru­

cząc p r- eutowali przeć w słowom sędziego.
— Ja  nikogo me buntuję, tylko prawdę

głoszę^ , j — wrzasnął m andatarjusz, rękę
ruchem groźnym do góry podnosząc Jednakowoż 
nie odważył się jej -ouscic. Słowak z taką po­
wstał godnością i takiem  okiem go zmierzył, że 
sędzia mimów li o krok się cofnął W lot atoli 
odzyskał przytomność, żeby się zaś zemścić zr. 
upokorzenie, tórego doznał,, krzyknął do poli­

cjantów głoffak odpowiedaiał. -

8“ i M ii5 » r ir .
U CJ, jak  cb to p ó . p „ , o i w  panom tantow ać. 
O szczęściu będziesz jeszcze mówił, jeżeli z twojej 
gltóry nie każe sobie butów zrobić.

Odeszli. Na przedzie postępował nieznajomy 
eskortowany przez policjantów, za mm szedł man- 
dxtarjusz i coś mruczał, na końcu dwaj chłopi 
uieśli pudło, którego Słoi ik nie miał nawet czasu
zamkną*. , .

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Kraków 18. listopada. Od dr. Wierzbickiego 
otrzymuje N. Reforma następujące sprostowanie: 
„8sanowny Panie Redaktorze! Podana w wczorajsnym 
numerze dzielnika Nowa Reforma wiadomość, jako­
bym był na katedrę matematyki prsy tutejszym uni­
wersytecie proponowanym, jest zdaje mi się nienza 
sadnioną, albowiem ja osobiście nic o tern nie 
wiem, a id&je mi się, że zostanie takąż, skoro w ko­
łach, do których s urzędu nnleży obejrzenie się za 
knndydatem, wiadomem jest, te  posady tej bezwa- 
rnnkowo bym nie przyjął."

Protomedyk, radca Namiestnictwa dr. Alfred 
Biesiadecki, który brał ndniał w sobotniem tebranin 
Akademji umiejętnąści, zatrnymał się przez kilka dni
W K rak o w ie  d la  rd b y e ia  rew te ji ap te k , o raa  p raew o-
dniesenia egzaminowi fizykackiemn, któremu poddał 
się dr. Hlrschfeld, lekarz z Tłustego.

P. Maciej Moraczewski, radca bndownictwa w Na­
miestnictwie, bawił w tych dniach w Krakowie. Oel 
podróży jego stanowiły przygotowania do prac doty­
czących regnlacji Wisły w pasie pomiędzy Krakowem 
a Oświęcimem, która z wiosną rokn przysnłego ma 
być podjętą. W tym cela zakupionym zostanie statek 
holowniezy do zwożenia kamieni.

Kra8ne 17. listopada. Nader zbawienną myśl 
podjęło gai Towarnystwo gospodarskie. Oto za jego 
staraniem ma się odbyć snereg wykładów popular­
nych z dziedziny gospodarstwa wiejskiego w powie­
cie złoesowskim Pierwszy taki wykład miał właśnie 
w niedzielę nbiegłą w szkole Indowej w Krasnem 
p. Sikora, nauczyciel z Olejowa Prelegent wywiązał 
się ze swego zadania bardzo dobrze — wykład w ję 
zyku ruskim był jasny i zastosowany do pojęć słu­
chaczy. Sala była szczelnie słuchaczami zapełniona, 
a nawet włościanie z okolicy liesnie przybyli. Po 
skończonym wykładzie przemówił również po rnskn 

Sznel, jako członek komitetu Towarsystwa gospo 
darskiego — gorliwy orędownik oświaty Indowej 
W gorących słowach wytłumaczył znaczenie tych wy 
kładów, ich pożytek i doniosłość i zachęcał szczerze 
do nczęszcznnia na nie. Dla większej zachęty roz 
dał pomiędzy słuchaczy broszurki, traktujące o go­
spodarstwie wiejskiem, a kupione kosztem Towarzy­
stwa gospodarskiego.

Jako preses Rady szkolnej miejscowej był obe­
cnym wykładowi temu p. Gaoiński, poseł na Sejm 
krajowy, niezmordowany protektor ludu, za któregoto 
głównem staraniem snkoła tntejsza ma tak piękny 
mnrowany przybytek Również sa słuszne uważamy 
podnieść i to kn uznaniu wielkiemu, że pan G tak 
chętnie ndziela swej rady włościanom, zgłaszającym 
się często po nią, zwłaszcza gdy „pyśmo pryjde".

Dobre wrażenie zrobiło i to. że na wykładzie 
był również obecnym ks. Baczyński, proboszcz miej­
scowy gr. kat. i nauczyciele okoliczni.

My tylko przyklasnąć możemy temn tak zba- 
wiennemn pomysłowi Tow. gosp, któremu też w imie­
nin Indu serdeczną za to wyrażamy podoiękę. Ży­
czyć sobie nnleży, aby i w innych powiatach wacho 
dniej zwłaszcza części kraju nasnego nrsądzano w po­
rze zimowej takie arcypożyteczne odczyty.

Warszawa 15. listopada. Wedłng ostatnich obli­
czeń znajdnje sie w Warsnawie 202 magazynów stro­
jów i 682 szwalni, które satrndniają uczennic, szwa­
czek i magasynierek (włącznie z właścicielkami i 
krnjczyniami) 7064. Produkcja zakładów tych w cią 
gn rokn przedstawia ciekawe cyfry. Cena materja- 
łów zakupionych prnez szwalnie 235.000 rs., przez 
ma^asyny 210 000 rs. Wartość wyrobów wyprodn 
kowanych w szwalniach 676.000 rs., w magazynach 
659 000 rs., csyli razem magazyny warszawskie, 
sswslnie i kwiaciarnie wyprodukowały w ciąga rokn 
nessłego bielisuy. ubrań kobiecych i strojów za ogól 
ną snmę 1,780.000 rs.

Zsasy w Warszawie dziennikarz i wydawca, 
b. patron Trybnnału cywilnego, p. 8tanisław Czar­
nowski, od pewnego ozat>n w Nicei osiadły, został 
jednym n dyrektorów przysnłej wystawy ozasopism, 
która ma być otwartą dnia 1. stycznia. P. Czar­
nowski jest ajentem tego wielkiego popisn na Kró­
lestwo Polskie.

W obecnej chwili otwartą jest jeszcze jedna 
łazienka na Wiśle, w której kąpią sie stale trzy 
osoby: jeden emeryt, żwawy staruszek, i dwóch mło­
dzieńców. Kąpiący się nie pozostają w wodzie dłużej 
nad minutę.

zach bezpretensjonalnością, pomiędzy któremi słysneć 
można było wczoraj rzeczy w istocie zajmujące i 
wykonane dość odpowiednio. Wieczćr wenorajszy 
rozpoczął p. Dawidowicz bardzo ząjmnjącym odczy­
tem o historji pieniędzy. Z cnłego serca życzymy 
„Zgodzie" postępu na drodze pielęgnowania ojczystej 
myśli, a wieczory podobne wczorajszemu są zdaniem 
naszem najwłaściwszym środkiem do osiągnięcia tego 
cela, —x —

Turyn 17. listopada. Urzędowe zamknięcie wy 
stawy nastąpiło dnia 16. b. m., przedmioty atoli wy­
stawione mogą jessese ponostać do 20. bm., do ktć- 
rego to dnia będnie wstęp dla publiczności otwarty. 
Cholera grasująca we Włossech nie sprzyjała wysta­
wie, i deficyt jest w skutek tego dość znaczny. Z 
13.000 wyBtawcćw premjowano 6000.

Pamięci Daniela Chodowieckiego, głośnego 
zwłassesa w Niemczech artysty polskiego, poświęciło 
berlińskie Towarzystwo historyczne ostatnie swoje 
posiedzenie. Obecnymi byli, oprócz wieln znakomitości, 
prof. Da Bois Reymond i wnuczka Chodowieckiego. 
Rzecz o Chodowieckim wypowiedział znany historyk 
Ferdynand Mayer, poczem oglądano zbiór celniejszych 
ntworów nieodżałowanego artysty. Grób Chodowie­
ckiego znajdnje się na dawnym cmentarzn francuskim 
w pobliża t. z. bramy oranienburskięj w Berlinie.

Kradzież na poczcie. W Węgrzech okradziono 
dnia 12 b. m. wóz pocztowy między Jaszbereny a 
Szolnokiem. Szkoda wynosi 6.000 złr.

Zamach dynamitowy. Sprawcą zamacha dyna 
mitowego w gmachu Sądu w Sternbergn jest jak wy­
kryto więzień Jan Z i mme r ,  będący obecnie w śledz­
twie oskarżony o zbrodnię podpalenia.

Telefon jako meteorolog 8pecjalny organ dla 
odkryć i wynalazków Journal des inoentions pisze: 
Jodem a nasayoh ncaonych ustawił w podwórza swe­
go mieszkania dwa słnpy żelazne i zakopał je w zie 
mię. Od każdego z tych słnpów prowadzi drut mie 
dziany, owinięty gntaperchą do ustawionego w mie­
szkania telefonu. Nasz uczony, obserwując telefon 
od dłuższego czasn, dwa lab więcej rasy dziennie, 
przepowiada na podstawie swych obserwacyj każdą 
zmianę powietrza na 12 do 15 godzin. Kiedy bnrza 
zawisła w powietrza, wydaje membrana telefonn pe­
wien szelest, podobny do plaskania wody. Za zbli­
żaniem się bnrzy zwiększa się ten szelest i staj‘e się 
nareszcie tak silnym, że wygląda jak bicie gradn o 
szyby okien. Każda błyskawica uwydatnia się w spo­
sób, jakby kamień ndersał o aparat telefoniczny. 
Zmianę powietrza i temperatury znpowiada telefon 
odmiennym szelestem, który, według zdania nassego 
uczonego, wielce jest podobny do krzykn ptaków. 
Jeśli ncho nawyknie do takich spostrneżeń, to przy- 
ohodsi mn z łatwością przepowiedzieć każdą zmianę 
na 12 do 15 godzin, a nawet na czas dłnższy,

Polacy w komedji niemieckiej. Do jednego z 
czasopism warszawskich p. J . Karłowicz pisze z Hei­
delbergu : „W tych dniach byłem w teatrze na przed­
stawienia komedji Blnmenthala p. t . : „Pierwsza
strzała". Utwór to mierny, dnżo sytnacyj nienatural­
nych, wątek rozwiązuje się w przedostatnim akcie — 
tak, iż bez ostatniego możnaby się obejść; typy 
znane, nnżyte; całą wartością sitaki — język wy­
tworny, dnżo dowcipa (trochę naciąganego i ciężkiego 
jak awykle u Niemców) i dosyć żwawy ruch. Te za ­
lety wyróżniają nieco ntwór poety berlińskiego z po­
wodzi niesmacznych nowssych komedyj niemieckich. 
Nie mówiłbym jednak o nim, gdyby nie ta okoll- 
cnność, że nanczycielem muzyki, bałamucącym podlotka 
uczennicę jest P o lak , nazywający się ni mniej ni 
więcej — Krasiński. Awanturnik, uwodziciel, oszust, 
samochwał, tchórs — wszystkie te niepochlebne nna- 
miona wieszcz żydowsko-niemiecki raczył sknpić na 
osobistości, mającej być Polakiem i kasat jej nosić 
nazwisko jednego z nąjwiękssych poetów polskich. 
Aie i w tem nie ndało mn sig być oryginalnym 
Od ki. kilknnastn obrano nas sobie sa cel pociskćw 
na deskach, mających świat przedstawiać, wedłng 
wyrażenia Goethego. Skończonego, acz poczciwego 
głupca L ’Arronge, nazywa na afisza Łabowskim 
'w komedji „Doktor K laus"); inny snown dramaturg 
wprowadza aż dwóch naraz nikczemników i chrzci 
ich nazwiskami polskiemi (w komedji „Der Veilehen 
fresser" ; w głośnych „Żakach* („Bettelstndent") ary- 
stokratki polskie nie mają — chustek do nosa i ży­
wią się kartoflami i t. p."

Za pocałowanie mężatki wbrew jej woli skasał 
sąd ławniczy w Rogoźnie niejakiego p. L. z Obon 
na 30 marek kary. Prokurator policyjny wnosił wię­
kszą karę, bo 150 marek za ten całus.

Piękny Okaz orła nadesłano do Łodsi oel«® wy­
pchania go. Zastrzelił go w tych dniach ,la d®' 
nosi Dziennik Dodzki — p. Ekbardt, wj* cic.e. 0 
warku Bądków w Łęcsyckiem. K o rp n s orla, wielkość 
dnżego indyka, ma przy rozwartyeh “kr,y  ac“ c ,tery 
łokcie. Twierdzą, że wspaniały ten ptak zapędzony 
został do nas wiatrem aż ze Szwajearj .

Afisz z 1734 r. Ilnaenm miejskie wBrnnszwikn 
posiada afisz teatra. iy ■ 173d> ktdry “awiera na­
stępującą klauaale: »Dla dogodności publiki rozpo-
rządzonem zostało, aby pierwszy rząd widzów leżał, 
drugi kleoaał, trzeci siedział, a czwarty stał; w ten 
•posób wssyscy będą mogli widzieć. Śmiech wnbrania 
się, albowiem jest to tragedja."

Wdowiec i krowę. Sławny poeta prowansalski, 
Mistral, wydaje w kolaboracji n Armandem de Potmar- 
tin zbiór historyj, bajek i poezyj loda Prowoncji. Baj­

ty na to?"
Uczona ryba. W  Nowym Jorku wykonuje obe­

cnie prodnkcje „uczony" szczupak, w skrzyni zkian- 
nej, przy oświetlenia elektrycznem i towarzyszenia 
mnzyki, wywołająe n Amerykanów niezmierne podzi- 
wienie. Sprowadził go tam pewien artysta nadworny 
John Brown. Sscnnpnk ten, nazwnny „Ulises", umie 
10 eztuk. I  tak na „przywitanie pnblicmości" ' 
Ulises wypływa z ciemnego, bocznego gabinetn na 
środek basenn, staje pionowo na głowie i obraca się 
w około do 10 rasy. Następnie Ulises b rozpędem 
przeskakuje obręcz nalepiozą papierem, którą nad 
zwierciadłem wody trzymają dwa wielkie raki mor­
skie. Na „nakończenie" przy raźnej munyce opływa 
Ulises 10 razy statny Waszyngtona i Linkolna wsta­
wione do basenn, składa po dwie chorągiewki o bar­
wach krajowych n nóg każdej statny, poczem udaje 
się do swego bocznego gabinetn.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Teatr. Poniedziałkowe przedstawienie „Krewnia­

ków" Michała Bałnckiego, dane na cześć P°bytu au­
tora w mieście naszem, było ze wszech miar i wnglę- 
dów wzorowem, a tak pod względem nspososobienia 
widzów, jak i gry artystów, sprawiało wrażenie pre­
miery, bo też było nią rzeczywiście dla — autora. 
Utrzymują jako rzecz pewną, że Bałncki widział po 
raz pierwszy na scenie swoich „Krewniaków." Na 
twarzy jego odbijał się wyraz zadowolenia, a publi­
czność pełnemi zapała oklaskami składała mn hołd 
(za co dniękował z loży); artystów zaś za prawdzi­
wie świetną grę wywoływała nietylko P° każdjJU 
akcie, ale niemal po każdej scenie. (d .)

* Dziś w środę d. 19. listopada wielbi koncert 
wokalno-instrnmentalny z udziałem p. Gerharda B r  a s- 
s i na ,  nadwornego skrzypka króla belgijskiego, pani 
Klary S t e i n ,  pianistki wiedeńskiej, pani Teresy 
A r k l o w e j ,  panny P i a v e ,  pp. R u b i r a t o ,  J a r o ­
mi n a  i J a r e c k i e g o .  Oprócz tego artyści dramatu 
odegrają „Złotego cielca," komedję w 1 akcie St. 
Dobrzańskiego.

(O. B ) Opera. Król walców zapisał >ię tnkźe 
i na liście kompozytorów operetkowych, a „Indigo" 
był jedną z najpierwszych prób jego talentn w tym 
kiernnku. Operetka ta nazbyt jest znaną, abyśmy o 
niej obszernie mówić mieli: nie bardzo ndatne libreto 
opasnł Straus wieńcem prześlicznych i melodyjnych 
walczyków 1 tym sposobem stworzył całość, k dra i 
dziś, mimo zmienionego smakn publiczności, ma swój 
właściwy nrok. Pani S k a l s k a  była wyborną Fan- 
taską i zbierała aa e fo to a e  o k lask i (azezególnie za 
walca w trzeeim akeie). P. S k a l s k i ,  jak zwykle, 
samem zjawieniem się na scenie, wywoływał wesołość 
w andytorjnm, i wywiązał się doskonale ze swej roli, 
a nie trzeba zapominać, że to spuścizna po śp. St. 
D o b r z a ń s k i m ,  którego bardzo trudno zastąpić 
nawet w operetce. Alibaba (p. M y s z k o w s k i )  i 
Tofaia (p. K a s p r o w i c z )  — nie pozostawili nic do 
życzenia, grając z właściwą im wzgwą i humorem. 
Natomiast p. K o n c e w i c z  stanoweso prr ładził 
hnmor nie da się zastąpić trywialnością. P. F lo - 
r j a ń s k i  śpiewał doskonale, ale gra jego pozostawia 
jeszcze wiele do życzenia. Przedewszystkiem p. F. 
jest zawsze tym samym; z poza J a n j a  widać E i s e n ­
s t e i n a ,  a b poza obn wygląda książę z „Pierścienia." 
Każda rola ma swe właściwości, powinien się więc 
starać nadać twarzy i ułożenia wyraz odpowiedny de 
roli; następnie powinien odzwyczaić się od ciągłego 
spoglądania na kapelmistrza, eo razi szczególnie przy 
śpiewaniu dnetów. Robimy te uwagi, bo chcielibyśmy 
jak najprędzej powitać w p. F. skończonego artystę, 
a przyspiesnyć to można tylko wytykaniem nsterek. 
Chóry męskie były doskonałe, chóry kobiece nie do­
pisały; wina to napewne nbyt pospiesznego przygo- 
wania. Wystawa sztoki co do dekoracyj i kostjnmów 
zasługuje na pochwałę ; reżyser ja natomiast szwan­
kowała wielce. Obraz w drngim akoie (bitwa) wypadł 
fatalnie a i w kilka innych scenach cznć się daviał 
brak należytej informacji. Spodziewamy się, że na 
przyszłość błędy te nsnnięte zostaną.

Z galicyjskiego Towarzystwa muzycznego.
W niedzielę dnia 23. listopada b. r. odbędnie się v> 
sali Towarzystwa (gmach teatralny) koncert pod prze­
wodnictwem pana Jana Galla i z współudziałem czyr - 
nych członków Towarzystwa mnsyuaougo. Program :
1. W. Żeleński „W Tatrach", nwertura charaktery- 
styczna na wielką orkiestrę. 2. J. Gall a) „W o- 
gródkn słowik nnci śpiew", *>) „Wiosna" odśpiewa 
chór damski. 3. Mendslsohn B„ rtholdy „Land* Sion" 
solo, chór mięszany i orkiestra. — Początek o go- 
dninie wpół do pierwszej w połndsie. Bilety zama­
wiać można w księgarni pp. Seyfartha i Czaj­
kowskiego. ^

Samo jnż nłoźenie programu i wprowadnenie go 
w życie siłami, jakie z* razie były do dyspozyeji 
(.Lutnia* weźmie nd»ląl dopiero w drngim koncercie) 
świadczy o satiotr faire p. Jana G a l l a .  Ni* ma 
najmniejszej wątpliwości, te  publiczność pospiesay 
gromadnie na ten pierwszy popis zreformowanego 
Towarzystwa muzycznego.

Wieozorek literaoko muzykalny z loterją fan­
tową nrsądza na oześć Adama Mickiewicza we 
o8wartek dnia 27. listopada b. r  w lokalu własnym 
Towarzystwo kasynowe w Limanowej. Dochód uzy­
skany przeznaesony został na rzecz biblioteki Towa-
rnystwa.

Zabytki ze zbiorów Wiśniowiecklega zamku, 
wystawione w tym czasie na sprzedaż, zaczynają 
nadchodzić i do Warszawy. Pan Henryk Thugutt, 
artysta-malarz tamtejszy, otrzymał jnż przez siebie 
nabyte obrany, międsy któremi jest przepyszny por­
tret olejny w całej postaci Marji Kazimiery Sobie- 
skiej. Autor obraza niewiadomy; obraz odnnacza się 
jednak delikatnością pęzla. Pan T. nabył także kra- 
cyfiks bakszpanowy, drewnianem pudełkiem opatrso- , 
ny. Jest to dar papieża Inocentego XI., ofiarowany 
księein Jeremiemu Wiśniowieckiemu po zwycięstwie 
odniesionem nad Tatarami.

Przewodnika gimnastycznego (organa Towa­
rzystwa gimnastycinego „Sokoł", wyohodsącego we 
Lwowie pod redakcją dra Tadeusza Żulińskiego) opu­
ścił prasę Nr. 11. > listopada rb. Treść: Gimnasty- 
styka dla dsiewoząt. Zarys ćwiczeń aa skoczni. Ba-
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dynek Towarzystwa gimnastycznego „Sokol8 we Lwo 
wie. Sprawy towarzystw gimnastycznych zagrani* 
cznych. Sprawy gimnastyczne polskie. Kronika. 
Bibliografia.

stepnie opowiada świadek, że Aleksy spodziewał ii< 
syna, któryby po nim majątek odziedziczył, jednak 
ksiądz S. wytłumaczył mu tym argumentem : jak nie 
było na śmietanie, to na kwaśnem mleku z pewnością 
nie będzie. (Ogólny śmiech w sali.) (O. d. n.)

B u ch  stow arzyszeń .
Sekcla lwowska Towarzystwa lekarzy galie

odbędzie zwyczajne X  posiedzenie naukowe w ratuszu 
w sobotę 22. bm. o godz. 6 wieczorem.

Nowe stowarzyszenie we Lwowie. Namiestni­
ctwo zatwierdziło nowe stowarz. pod godłem „Węzeł.* 
Celem To warz. jest: „Dalsze wychowywanie i kształ­
cenie uczniów szkół publicznych, wstępujących do za- 
wodn rękodzielniczego i przemysłowego.8 Inicjatorem 
tego Stowarz. jest p. Bndzynowski, dyrektor tutejszej 
ruskiej szkoły ówiczeń, który całą swą bibliotekę, skła­
dającą się z 2000 dzieł, oddaje na cele Towarz., a 
u wych kolegów, uanczycieli, znachodzi gorliwych
współpracowników.

Sprawozdanie kasowe Stowarzyszenia pocztmi- 
strzów , pocztekspedjentów i pocztekspedytorów Ga­
licji , Bnkowiny i W. Ks. Krakowskiego za miesiąc 
październik 1884.

Winien Ma
złr. złr.

. . 10625 51 750-09
2 Potyczki na skrypta i weksle 5481*55 16614 83
3 P r o c e n ta .............  765-38 113 50
4 Pundnsz rezerwowy . . . .
5 Koszta administracji . . . .
6 Zysk z r. 1883 ...................
7 Zaległe procenta za r. 1883
8 Fandnsz pensyjny . . . . .
9 Lokacja w łasna.......................

10 Koszta delegacji wiedeńskiej
11 Zaliczka na koszta procesowe
12 Rezerwa podatkowa . . . .
13 Gotówka z końcem paźdz. br.

W yszczególnienie 
1 Udziały członków .

2 0 2 1  
15-65 
14-27 

239 15

919-22

20-93

731-70

430 60 
13077 
981-97 

18-50 
147-84

182-86
Razem 20102*66 20102 66 

Ogólny przychód kasowy złr. 20102-66 
„ rozchód „ ,  20102-66
„ obrót „ „ 40205-32

Rohatyn 8. listopada 1884.
Izydor Kowalewski prezes. 

Marja Wysocka rachmistrzyui.

Z izby sądowej.
(Prezes klubu winkelszrejberów)

(Ciąg dalszy.)
Lwów 18. listopada.

(Dziewiąty dzień rozprawy.)
Po ogłoszeuin uchwały Trybunału, co do zawe­

zwania nowych świadków, okazuje przewodniczący 
Kozakiewiczowi rozmaite pisma sporne, rewersa itd. 
z podpisem „Borecki.8

Kos. przeczy, jakoby je podpisał Jakób Borecki.
Swój podpis, znajdujący się aa dopiskach, umieszczo­
nych na rozmaitych pismach, uznaje za prawdziwy i 
autentyczny.

O okazanych Kozakiewiczowi pismach n podpisem 
Stanisław Borecki, twierdzi teute, i t  pochodzą z nie­
znajomej mu ręki.

Znawcy sądowi: Edward Kościuk i Eustachy Ja- 
chimowski, zawezwani do rozprawy, składaj* orzecze­
nie, te  podpis „Jakób Borecki8 pochodzi z ręki Sta­
nisława Boreckiego, a następnie, te  z tej samej ręki 
pochodzą takte niektóre pisma sporne, noszące podpis 
Kouakiewicza. Nadto poświadczają rzeczoznawcy, te 
podpis „Borecki8 na rewersie sądowym, d o r ę c z a ­
j ą c y m u c h w a ł ę  i n t a b n l n j ą c ą  B o r e c k i e g o  za 
w ł a ś c i c i e l a  d o t y w o c i a ,  z o s t a ł  s f a ł s z o w a n y  
p r z e z  K o z a k i e w i c z a .

Następnie przystąpił Trybnuał do przesłuchania 
świadków w sprawie testamentn ustnego, który miał 
wrzekomo zrobić śp. Aleksy Lubcsak, czemn jednak 
Prokuratorja państwa zaprzecza.

Pierwszy w tej sprawie został przesłuchany świa­
dek Onufry L n b c z a k ,  pisarz u budowniczych braci 
Schulzów, liczący lat 35.

Trybunał przechylił się do wniosku obrońcy dr.
Dziędzielewicza, i świadka tego nie zaprzysiągł, z 
tego powodu, te  czuje on nienawiść do Kozakiewicza, 
zaś za bratowę swoją Annę Lnbczak był karany w 
sądzie Samborskim za zbrodnię gwałtu publicznego, w 
czem takte Koz. nmaczał ręce.

Śp. Aleksy Lnbczak był rodzonym bratem świad­
ka , po którego śmierci została realność, wartości 
25,000 zł. Świadek zeznaje, te  Aleksy L. przyjechaw­
szy 25. grndnia 1866 z rana do Rzęsuy Polskiej do 
niego twierdził, i t  w domu Karola Koz., do którego z 
toną swoją, Anuą, ua wigilje był przyjechał, męczono 
go, ateby realność swoją zapisał swej żonie, on jednak 
tego nie uczynił i z domu Koz. uciekł.

D. 26. grudaia powrócił Aleksy L. około godz.
9 z rana z Onufrym Lnbczakiem, Augustem i Ewą 
małt. Breuerami do Lwowa, gdzie zatrzymawszy się 
godzinę, zaraz t  toną swoją A nią powrócił do domu, 
do Lityni.

Świadek o testamencie ustnym Aleksego L. do r.
1875 nic uie wiedział, a t  dopiero brat jego, Mateusz, 
doniósł mn o tern z tym dodatkiem, te  trzeba się bro­
nić. Świadek więc dał brata pieniądze, zostawiając 
mn pełnomocnictw dalszego prawowania się.

Dalej oświadcza Onufry L., te  w r. 1879 powie­
dział mu Peller, te  gdy na wigilji w r. 1866 w do- 
mn Kozakiewicza, Anna Lnbczak usiadła mętowi na 
kolanach i zacsęła go prosić, aby zrobił na jej rzeoz 
testament, a następnie, gdy on tego nczynić nie chciał, 
uderzyła go w tw arz, Aleksy L. zerwał się i nciekt 
do Rzęsny. Dalej twierdził Peller przed świadkiem, 
te  „tadnego ustnego testamentn nie było.8 —
W końcu dodaje świadek, te  śp. Aleksy L. wcale uie 
był chorowity, owszem, był silnie zbadowany i nigdy
nie słabował.

Na te stanowcze zeznania* Onnfrego L. « »i 
eza Peller: „Właściwie to to nieprawda.* Kozakiewicz 
jak przy zeznanin innych świadków, tak i teraz za­
rzuca świadkowi złotenie fałszywego świadectwa, a 
sekunduje mn w tern Anna Lubczakowa.

Kryciński zaś, któregc p. przewodniczący wzy­
wa, aby się nie chował między publiczność, tylko za­
jął właściwe miejsce na ławie oskartony et — w tym 
samym gaście przemawia co i poprzednicy.

Marja L n b c z & k o w a ,  tona Onnfrego, robi 
wrażenie dzielnej a energicznej kobiety, mówi głośno 
i wyr&źuie. Koz. zua świadek, albowiem pani Koz. 
była ua ntrzymauiu n Auuy Lub., której Marja do­
woziła rozmaite artykuły żywności, właśnie wtedy, 
gdy Karol Koz. „siedział w Brygidkach8. (!) Ze­
znania tego świadka są zupełnie zgodne z zeznania­
mi Onufrego Lubczaka.

Między Auuą Lub. a jej mętem śp. Aleksym 
nie panowały najlepsze stosunki, gdyż jak twierdzi 
świadek tona przypisywała jemu winę — braku po- tarnej. Dr. G r  e g r  doszedł do przekonania te 
tomstwa, on zaś wypominał jej brak — posagu. Na- trzeba się liczyć z panującemi stosunkam i, te  trzeba

Gospodarstwo, przemysł i handel.
„LSnderbank" obejmuje pisy zapewnieniu jsk naj­

silniejszego poparoia z« strony Rządu budowę wiedeńskiej 
kolei miejskiej, na podstawie projektu F o g e r t y ’ego,  
popartego kaucją w kwooie 1 miljona złr. Państwo ma 
wziąć na siebie gwaranoję minimalną przewozu towarów.

Kolej K arola Ludwika wniosła do Trybansłu ad­
ministracyjnego zażalenie przeoiw orzeozeniu galicyjskiego 
Namiestnictwa, które uznało część drogi powiatowej, prze­
rzynającej tor kolejowy Jaroslaw-Pruchnik, jako drogę ko­
lejową, w skutek czego kolej Karola Lndwika winaa ozęść 
tej drogi przebudować. W dnia 15. bm. odbyła się w tej 
sprawie rozprawa pod przewodnictwem hr. Belorediego, na 
któr«j zniesiono powyżej przytoczone orzeozenie galicyj­
skiego Namiestnictwa, jako prawnie nieuzasadnione. Po­
pierającym zażalenie był adwokat dr. Raczyński.

Przegląd polityczny.
Lwów 19. listopada.

D eputacja ruska w sprawie bazyljańskiej 
udaje się do W iednia według Słowa stanowczo 
d. 3. grudnia.

Ministerstwo oświecenia wydało rozporządze­
nie do ikolnych la d  krajowych, którem poleca 
uregulowanie n a u .. t. a. realiów w szkołach lu ­
dowych Inspektorowieokręgowim ają w tej mierze 
urządzić Konferencje nauczycielskie i uchwały ich 
wraz z własną opinją przedłożyć Radzie szkolnej 
krajowej. M inister żąda, ażeby nauką takich n a d ­
liczbowych przedmiotów nie obciążano dziecka 
po za szkołąj i ateby unikano wszystkiego, co 
mote podkopać uczucia religijne i lojalne.

W ostatnich dniach stawało kilku posłów 
czeskich do Rady państwa przed wyborcami dla 
zdań ia  ̂sprawy ze swych czynności poselskich. 
Uczynili to mianowicie posłowie H e w e r a ,  T r o ­
j a n  i G r e g r .  Najciekawszem było bezprzeczuie 
przemówienie tego ostatniego przed wyborcami w 
Szlan. Znikła buta, gwałtowność, charakteryzująca 
dawniejsze jego wystąpienia, nie było ani śladu 
w jego przemówieniu owych ataków na Rząd i 
inwektyw przeciwko większości klubu czeskiego i 

ogolę przeciwko obecnej większości parlamen-

popierać gabinet hr. T a a f f e g o ,  albowiem nie 
wiadomo, czy Rząd następny będzie lepszy, te  so­
lidarność wszystkich stronnictw prawicy jest dla 
każdego posła suprema lex., te  polityczne względy 
skłaniają często do ustępstw. Przywódca Młodo- 
czechów doszedł w końcu do rezultatu, te  byle 
tylko naród czeski osiągnął swój cel, jest mu to 
obojętnem, a le li to będzie zasługą konserwatysty czy 
klery kała.

Praska Pólitik donosi, te  zaraz po zamknię­
ciu Del ;acyj zbierze się wo W iednia austro-wę- 
gierska konferencja handlowo - cłows, by na pod­
stawie porozumienia między przed i zalitawskiem 
Ministerstwem handlu wypracować instrukcje dla 
posła austro - węgierskiego w Atenach dla zawrzeć 
się mającego trak ta tu  handlowego z Grecją.

W Wiedniu odbyło się dnia 16. b. m. walne 
zgromadzenie związku włościan dolnoaustrjackich na 
„M ittelstrasse.8 Uchwalono same rezolucje, dążące 
do zabezpieczenia specjalnych interesów włościań­
skich, jak np. zakaz przewozu zbota z zagranicy; 
ligę państw  europejskich przeciw przewozowi zbo­
ta  z Ameryki itp. Był wniosek, ażeby p. Lienba- 
chera mianować honorowym członkiem; uchwalono 
atoli poczekać, a t  większość Rady państwa zrobi 
coś więcei dla włościan, niż dotychczas. Między 
innemi godnem jest uwagi żądanie zniesienia wy­
borów bezpośrednich w kurji włościańskiej i za­
prowadzenia trzyletniego trwania mandatów po­
selskich. Żi dano także, ateby przez przez pięcio­
letni okrjs  tępienia filoKsery, wolno było na próbę 
sadzić tytoń w dolnej Anstrji.

W uzupełnieniu wczorajszego telegramu na­
szego o artykule Neue fr. Presse, omawiającym 
stosunki pomiędzy W atykanem a Rosją, podąjemy 
dziś w dosłownem tłumaczeniu wspomniany arty ­
kuł : „Koła watykańskie tłum aczą nieporozumie­
nie z Rosją, nawiązując do artykułu  Journal de 
St. Petersb. w sposób następujący: W czasie, gdy 
się Rosja obawiała wojny z Niemcami, chciała 
mieć po stronie Polaków, zaw arła więc z papie­
żom konkordat, w tórym załatwiono sporne kwe- 
stje co do pojedynczych dyecezyj i kapitał. I  kler 
polski m iał doznać na podstawie tego konkordatu 
lepszego traktowania ze strony Pządu rosyjskiego. 
Stan ton pokojowy trw ał dopóty, dopóki Rosja 
była w obawie wojny. Ledwie bowiem nastąpiło 
zbliżenie się Rosji do Niemiec, zwyciężyły natych­
miast w radzie carskiej żywioły panrosyjskie. 
Ucisk kościoła i duchowieństwa rozpoczął się na 
nowo, a zwiększył się po zjeździe Skierniewickim 
tak  dalece, że K urja rzymska widziała się zmu­
szoną reklamować. By więc nadać sprawie jak ie­
kolwiek pozory słuszności, wywlekła Rosja dawną 
i przestarzałą historję audjencji unitów, która 
faktycznie n.e miała w sobie nic gorszącego. Unici 
byli na audjencji dnia 3 lipca i prosili papieża
0 obronę sw ej^ ia ry  przeciw gwałtownemu ucisko­
wi rosyjskiemu. Papież przyrzekł, że wstawi się 
u cara. Papież zakazał dziennikom watykańskim 
podawać wiadomości o tej andjencji i rzeczywiście 
nie wspomniał żaddh ani słówkiem o audjencji. 
Wiadomości pism polskich są w każdym razie 
przesadzone.

W Petersburskich Wiedomostiach czytam y: 
„Rosyjski konsul jeneralny w Filipopolu, p. Sc- 
rokin, z polecenia swojego Rządu wyjechał po 
spiesznie do Sofji. Ministerialny bułgarski organ 
Tymowska Konstytucja przypisuje tej podróży 
konzula rosyjskiego polityczne znaczenie".

W mieście Dżarkencie, w okręgu siemire- 
czyńskim, jak donosi Echo, po rewizji dokonanej 
przez jen. Swistnnowa, cały skład zarządu poli­
cyjnego otrzym ał dymisję.

Nancjasz papiezki w Paryża nadesłał wy­
dawnictwa Semaine Beligieuse pismo, w którem 
L e o n  XIII. robi prasie katolickiej re Francji, 
jako to dziennikom Uniwers, Monde, Frangais i 
Defense przedstawienia z powodu ich kłótliwości
1 wyzywającego występowania, czom nie zasługują 
się wcale około sprawy katolicyzmu.

Pohł Corresp. zamieszcza godny uwagi a rty ­
kuł z Berlina o znaczeniu i celu k o n f e r e n c j i  
a f r y  k a  n s k i e j .  A rtykuł rzeczony przypisuje kon- 
ferencji wielkie znaczenie cywilizatorskie i stawia 
ją  pod względem zasługi około rozwoju prawa 
międzynarodowego obok kongresu wiedeńskiego i 
paryskiego w r. 1815 i 1856. Głównie też z tego 
powodu, że znaczenie konferencji jest cywilizator­
skie i naukowe, przychyliła się chętnie Francja, 
zawsze skłonna do reform postępowych, do inicja­
tywy księcia Bismarka. Co do właściwego zadania 
konferencji, to nietylko publiczność, alo i dyplo

ten z obrad konferencji, zostawiając ostateczne 
załatwienie wzajemnemu porozumienin się mocarstw 
w drodze dyplomatycznej. Konferencja żąda tylko 
pro futuro uznania jej uchwał i mających się u- 
stanowić międzynarodowych reguł i przepisów. 
Specjalną kwestją, jaką  się zajmie konferencja, bę­
dzie sprawa żeglugi i handlu na Nigrze.

Z Lipska donoszą, że proces przeciw spraw­
com nplanowanego zamacha w Niederwaldzie od­
będzie się w pierwszej połowie grndnia. Akt 
oskarżenia wniósł już nadprokurator S e c k e n- 
d o r f  przeciw ośmiu osobom, a pierwszy Senat 
karny trybunałn państwa zadecyduje, czy rozpra­
wa będzie tajną, czy jawną. Rozprawa sama od ­
bywać się będzie przed połączonym Il-gim  i III-cim  
Senatem  karnym.

Parlam ent włoski zbierze się — jak  donosi 
Polit. Corr.—stanowczo 27. bm. i przystąpi n a ­
tychm iast, na żądanie M inisterstwa, do obrad nad 
konwencją kolejową. Je s t rzeczą niewątpliwą, że 
Rząd będzie miał w tej sprawie za sobą znako­
m itą większość.

Włochy zamierzają urządzić w Teheranie 
nowy jeneralny konsulat. Koszta utrzym ania tego 
konsulatu wstawione będą już w przyszłoroczny 
preliminarz budżetowy.

Poczta Gliniany poBznkuje
ekspedytora

od 1. grndnia b. r.
Bliższych wiadomości udzieli powyi 
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Nowo urządzony handel

EDMUNDA RIEOLA
we Lwowie, plac Marjaeki l. io  

poleca zbioru majowego:
kilo C o rg o ................. Nr. 1. zł. 1*60
n 8o- hong czarna fi 2. » 2 —
B Sonchong czarna

3 -zbiór majowy 1) 3. n
B K asjow ................. g 4. n 4*—
B Melange de Lond. II 5. n 4*-
n P e c c o ................. » 6. B 3*-
w Karawanowa . . n 7. B 4 —

„ najprz. » 8. B 6 —
B Gnmpow perłowa » 9. fl 3*—
n „ przed. » 10. » .4"—
Herbata Sonchong czarna zbiór ma­

jowy w oryginalnych chińskich skrzy­
neczkach i ołowiu opakowana, złr. 8*76 
Wysiewki herbaciane '/> kilo zł. c
Wyaiewki z najl. herb. „ 1*60

Zamówienia z prowincji wyseła się 
odwrotną pocztą. — Opakowanie nie 
liczy się. 2 ’.40 8—0

T f l i iw  w im  „ f liiif ti P m "
(D.) Buda-Peszt 19. listopada. Ju tro  rozpo 

czyn aj ą się tu  wspólne konferencje ministrów, 
pod przewodnictwem ce sarza. Przybywają T a a f f e ,  
D u n a j e w s k i ,  W e l s e r s h e i m  b. Przedmiotem 
narad są wspólne sprawy bieżące, a  wśród nich 
niektóre sprawy wojskowe.

Telegramy biura koresp.
Berlin 18. listopada. Jn tro  w południe odbę 

dzie się posiedzenie konferencji.
Linz 18. listopada. S tan zdrowia b i s  k n p a  

R n d i g i e r a n i e  pogorszył się.
Paryż 18. listopada. Dziś do godziny 6tej 

wieczorem było 30 wypadków śmierci na cho­
lerę.

Konferencja m onetarna, zwołana na 25. listo ­
pada w Paryża, została odroczoną na dzień 15. 
stycznia 1885.

Według doniesienia z Tunisu, zm arł szef 
ostatniego powstania, kalif A 1 i b e n , w piątek 
w Trypolis.

Londyn 18. listopada. Konserwatywna partja  
postanowiła przyjąć przedłożenia Rządu i z a ­
łatwić przedłożenie reformy pod warnnkiem, że 
Rząd przedstawi nowy podział okręgów wybor­
czych, zaspokajający obie strony.

Biuro Reutera donosi z Dongoli, że znaczny 
zastęp powstańców był ostrzeliwany w Ondermann 
przez dwa parowce G o r d o n a ,  że odpowiedział 
na napad strzałam i z armat; i zmusił parowce do 
cofnięcia się do Chartumu.

Paryż 18. listopada. Wskutek artykułu dzien­
nika Mot dordre odbył się dziś pojedynek na 
szpady pomiędzy p. L e b e y ,  dyrektorem Ajencji 
Haoasa i p. S a . s s y , autorem artykułu. O statni 
z nich otrzym ał dwie rany, które uniemożliwiły 
dalszy ciąg walki.

Paryż 18. listopada. Komisja d la taryfy cło' 
wej przyjęła 6 głosami przeciw 5 w formie za­
sadniczej podwyższenie cła od zboża i mąki i po­
stanowiła naradzić się wkrótce z ministrem o 
cyfrze podwyższenia.

W i a d o m o ś c i  g i e ł d o w e .
L w ó w  4. 18. listopada. (Z Izby handlowej). I. Akoje 

u, sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika i  200 dr. 271*— do 
274-—, Kolei Lwów -Czerń.-Jaasy 197-— do 200’—, Banku 
hipot. ~ io. 285-— do 290 —, Banku kred. gal. 288*— do 
243'—. U. Listy zastawne na 100 złr. wal. auztr. Towarz. 
kredyt gal. ziem. 5°/. 98*25 do 99*25, Towarz. kredyt, 
gol. ziem. 4*/, 91*50 do 93—, Tow. kred. gal. ziem. 6*/, 
98*25 do 99*25, Tow. kred. gaL ziem. 4*/, 86*70 do 87*70, 
Banka krajowego 4'/,*/• w *• 91*— do 92*—, Bankr 
hip. gaL 6% 101*30 do 102*80, Banka hip. gal. S*/„ 97 — 
do 98*—, Banku hipot gaL a 6*/» prem. 99*10 do 100*10, 
LU. Listy dłużne aa 100 złr. Galio. zakł. kred. włoóo 
(dawniej 6*/«) 8*/« w. a. w likwid. 68'— do 60*—, Gal. zakł. 
kred. włośo. (dawniej 6*/t) 2'/,*/» w. a. w likwid. (8*— do 
60*—, Ogólno rola. kredyt aakt. dla GaL i Buk. 6*,. los 
w 1. 16 —*— do —*—, IV. Obligi za 100 złr. indemniza- 
oyjne galic. 6*/, 101*26 do 102*25, Komunalne gal. Zakład 
kred. włośo. 6*/, —*— do —*—, 6*/, Obligi komun. Banku 
kraj. I. emisji 96*76 do 97*76, Pożyczki krajów, z r. 1873 
5*/, 102*76 do 104*—, Pożyczki krajowej z r. 1888,
90*60 do 91*80. Losy miasta Krakowa 18*60 do 20 60,
Losy miasta Stanisławowa 22*60 do 24*50. V. Monety 
Dukat holenderski 6*66 do 6*76- Dukat cesarski 6*70 do 

- j  Ł .6*80, Napoiconder 9*70 do 9*80, Pół-imperjał rosyjski 9 98
macja ma o niem często najfałszy wsze wyobrażenie,' do 10*08, Rubel rosyjski srebrny 1*64 do 1*64, Rubel rosyjski
jakoby konferencja miała się zająć rozstrzygnie- i PRPierowy 1'25 do 1*27, 100 morek niemieokioh 59-80
ciem spornych pretensyj kolonizujących państw J  S & ,  J * "  “ ™  Z . J 0 
europejskich. Książę Bismark wykluczył przedmiot wsry-tkich pozymi znaozy: „płacą,8 druga „żądają.8
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W i e d e ń  d. 19. listopada godz. 16. min. 86. Akaje 
kredytowe 295*40, Anglo-Auztr. 105*—, Akoje banku Union 
89'60, Kolej Karola Lndwika 272—, Foładn. 147'SOy 
Renta papierowa 80 95, Listy zastawne gaiło. banku hipot. 
101*20, Galioyjski b u k  rustykalny —’—, Obligi 4*/,*/, 
pożyazki knuowej z roku 1883 —*—, Lozy z roku 
1864 — , Napoloonder 9*74 */« Rubel papierowy l*26‘/i. 
Usposobienie: stałe.

W i e d e ń  d. 18. listopada godz. 1 min. 40. Akęje alp, 
tow. góra. 51-50, Weg. akoje kredyt 296 - ,  Akoje anglo- 
saztr. 105 26, Akaje banku Unins 89 40, Akcje Karola 
Ludwika 27150, Afaje kolei pólnoanei 238*—, Akoje kolei 
południowej 147-60, Akcje koki Alfóldzkiej 180*26, Akoje
Staatsbahnt 300-—. Akoje kolei Lwowsko-Czerniowieckkj 
197*25, Akoje kolei węgier. północno-wsohodniej 167*76, 
Wiedeńskie lozy 124*26, Akoje kolei Rudolfa —*—, Akcje
kolei Albrechta —*—, We j .fęgierskie obligacje państwa
w słocie 106 76, Galicyjskie oblig. indemnizooyjne 101*75, 
Loay regulacji Cisy 115 90, Losy tureckie 21‘50, WęgierĄa 
renta 94*10, Akcye banku związkowego 105*76, Akcie banku 
obrotowego —'*—, Akcje kolei węgiertko-gakoyjzkiej —*—, 
Akcje kolei państwowej — *--, Rubel papierowy l*96ł/., 
Węgierskie loay 11620, Marek niemiecki — . Uipoebbie- 
nie: ciche.

W i e d e ń  d. 18. listopada godz. 6 min. 61. Jednolity 
dług państwa w 81*30, w srebrze 82 65, Renta
w złocie 104*06, 5•/, austr. renta marcowa 96 60, Akoje 
banku wiedeńskiego 672*—, kredytowego 293 90, Londyn 
123 90, Srebro —*—, Napoleonder 9*74, Dnkat oea.
men. 5*78, 100 morek niemieckich 6016.

B e r l i n  d. 18. listopada godz. 6 min. 35. RosyjaUe 
banknoty T09 95, Akoje kredytowe 490 60, Lombardy 
247*—, Galicyjskie 113*25, Kolei rumuńskiej 1*70, Austrja- 
okie banknoty 166 20. Po zamknięciu giełd* : kredytowy 
—■—, Lombardy — .

P a r y *  3 •/. Renta 78 32 
T e l e g r a m y  s b o ż o w e  d. 18. listcFada. Wi e ­

deń :  Pzzenioa 8-20, do 9*— Ot., tyto —*— do — *— 
złr, jęczmień —*— do —•— złr., kukurudza —*— de 
—*— złr., ewie* —*— na ——, okowita pr. 10.000 liter 
proaent 29*— do 29'25 złr. B u d a p e s z t :  Pszenioa 100 
kilogramów (na wiosnę) 8'22 do 8*26 złr., rzepak 
(na zierpień-wrzesisń) —*— złr. B e r l i n :  Pzzenioa żółta 
na pażdzieraik-listopzd) 16260 m., żyto —*— m.,
spirytus looo 43*40 m., olej rzepakowy 60*70 m. P a r y ż :  
mąki 169 Ugr. 44*25 tr., olej rzepakowy —*—, spirytus 
—!— fr.

N a i t a .  Wi edeń  d. 19 listopada: 1360 do 13*76. 
Brema:  7*35 de —*—. H a m b u r g :  7 40, na listopad- 
7*40, na iistopad-grudzień 7*65. A n t w e r p j s :  na li­
stopad 18*1/,. No wy - Yo r k :  7,ł/». F i l a d e l f j a :  7*’/#.

Wszech medycyny

Dr. Stanisław Jana
mieszka przy ulicy Łyczakowskiej I. I.

Ordynuje od 2—4. 2798 4 - 0
HHS*

Apteka RUCKERA we Lwowie
poleca

Preparaty  z gamy i wyroby kauczukowe, dla
potrzeb chirurgicznych i innych podobnych. (2)

N A D E S Ł A N E .
Zwrcamy uwagę na anons pp. Kauimanna i Simona 

w Hambarga, znsjdujący się w dzisiejszym numerze. Kto 
ma chęć do niekosztownego spróbowania szozęidia, temu 
tylko jak najlepiej polecić możemy udział w tern w liczne 
i znaczne wygrane wyposażonem losowania pieniężnem.

CHOROBY PĘCHERZA
■qrhfc* I rsOrkslate S f toasf | n a  a * y *

M a  (0 n sy  aa  100 wypadków pi 
■SSwyek Iskaisy sp*qalbt6w i 
Wwplinlsnh pfoksna, a n k  I kanałów m -  
Mwyeh. Flakon ■ | |  plgnłsk wyiyU ńąfim m  
pa nad łatanin mandatu pladofrankowago p*d 
ndrwatn: Aptaka MCMER, 1, ulica Pirrdł (Tam- 
pis), w Puyto . Brossua a chorobachyaAaiss 
sswiarająaa 1> wapanUłych mbUs anataaiias- 
syah kolorowanych, ■ dodatkiem badań c cka- 
roUa enkrowe), wysyła alf Jtaaea, pod opaaka, 
aa nadaataalem Jaduac* franka w mandanłc bu

WcLwowia w ap lakach

f .  P. D-ra P. Heinricha, Barona I w okładach 
mia naarah F. F. Bpiaaaa ł Wraanwakiaąa

WINO CHASSING z pepsyną t D iastazą (czyn­
nikami naturalnymi i niezbędnymi dla funkcji trawienia).

W 1864 o JWlnie Chassing złożono bardzo pochlebny 
raport paryzkiej akademji medycznej. Od tej chwili pro­
dukt teu otrzymał nagrody najwyższe na wszystkich wy- 
Btawach gdzie się znajdował. W 1883 r. rada złożona 
z uczonych sędziów na wystawie produktów farmaceuty­
cznych w Wiedniu przyznała mu dyplom na medal złoty. 
Kilka miesięcy zaled jak otrzymał znowu taką samą 
nagrodę na Wystawie w Kalkuoie, w Indjach. Wszędzie 
to wino jest dziś znane i cenione w leczeniu o r g a n ó w  
t r a w i e n i a ,  g a s t r a l g j  , b o l e ś c i  ż o ł ą d k a ,  t r u ­
dnego  powro t u  do „drowi a ,  u t r a o i e  s i ł  i a p e ­
tytu,  u p o ś l e d z o n e m n  i t r u d n e m u  t r a w i e n i u  
(dyspepsj i )  etc.

Znajdnje się w głównych aptekaoh. 2081 12—12

GŁÓWNY SKŁAD KALOSZY
ze świeżego materjału 

p o l e c a
3 3 a a g * a z 3 r i i  ‘w j r . r c b ó - w  g - u i m c - w j r c ł i

francuskie, 
angielskie, 
rosyjskie,

'f w ied eń sk ie ,

Dla kapitalistów!
Jakkolwiek wszystkie galicyjskie papiery hypotecane w obe­

cnej chwili bezpieczeństwem ulokowanego w takowych kapitału  
jak również niską ceną kursu celują, to jednak zwracamy 
szczególnie uwagę P. T. Publiczności na

5°|0 Obligacje komunalne,
które obecnie około złr. 97 z powodu gwarancji kraju stały  się
najodpowiedniejszym walorem do pewnej lokacji kapitałów
i w niczem .od względem bezpieczeństwa nawet 5 e/0 listom
zastawnym Galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego nie 
ustępują. e o

Chcącym nabywać 5 °/e obligacje komunalne zalecamy nasz 
dom bankowy, który obligacje powyższe pod najkoraystniejszemi 
warunkami dostarczyć jest w możności. 2542 3—o

GOLDSTBBN i LOWENHEKZ.
f t?

„ C A L I C O T
najtrwalszy materjał na kalesony sztuka 

na 10 par zlr. 8. 2569 1—0

Perkale Małe „Chiffon“
z fabryki Beaedykta Sohrola Synów

metr po 26, 30, 33, 36, 38, 44, 60, 68, 65 ot.

Dymki bawełniane
metr po 42, 60 ot.

B r y l a n t y n y ,  P i k i
metr po 36, 66, 60, 66, 70, 75, 30, 90 ot. 

i 1 zlr. 15 ct.
poleca w  wielkim wyborze

Magazyn Markiewicza
we Lwowie, plac Marjaoki 1. 10.

PLASTER THAPSIA
PP. LEPERDRIEL-REBOULLEAU

k t ó r z y  s ą  j e g o  w y n a l a z c a m i

Wypróbowany i upoważniony do 
wprowadzania na terytorynm Cesar­
stwa przez Departamuiit Medyczny w 
Petersburgu.

P/aster ten leczy Katary, naszie, 
zapalenie dycham *, ptuc I opłucnej, 
bóle reumi *yczne cierpienia kręgu pa. 
clerzowego, etc., etc. *

Jest to znakomity środek z powoda 
pomyślnych skutków, jakie sprawia 
i dlatego jest często podrabiany i 
naśladowany.

Dla uniknięcia przyp idków przypi­
sywanych zwyczaj jie  z cała słusznoś­
cią lekarstwom mającym między sobą 
podobieństwo, wymaga" należy ni 
każdym plastrze oby się znajdowały 
podpisy.

&  JA ,7udi.

Do nabyci: we Lwowie w aptekach pp 
Zygmunta Ruchers i Jakóba ^--era.

WYROBY IPBCYALNB

PARFUlffiRYA
101 VIOLETTES DE PARMĘ I

ED.PINAUD
1 f ó ł o  A M  IIO L E T T E S  D E P A R N I

ipdlllbstlk AO I IIOLETTES DE PARMĘ 
Wada t l ł l g l l l . A M  IIOLETTES DE PARNE 
Pomada . . .  A M  IIOLETTES DE PARNE
O lejek  A M  IIOLETTES DE P A R H I

dn IJMOJ.. .  A M  IIO l ETTES d e  p a r n i  
Kosmetyki, a o i  IIO L E T T E R  D E P A R P f  
S7, Boulerturd de Strasbourg, 37,

We Lwowie dostać można w aptece 
p. Piotra Mikolascha.

Soeben ersahien 11. Auflage 
Die geaohw&obte

M anneskraft,
dereń Ursaobea nnd Heilung.

Dareestellt tod Dr. mul
Preis 2 fl.

Zu habea in der Ordinations-Anatali 
Or 2498 144 -0

Heschleclits - KranŁkeiteB
TOB

M E D .  D B .  B I  S E N  Z,
btitglied der med. Facuitdt, 

W len, Btadt, Gonaagagaaae 1
(Rudolfsplatz), Yorzńgboh werden 
iie saheinbar unheilbaren FUle tob 

cbwiohter Manneskraft geheilt. 
jbfll Auoh wird duroh Correspon- 
ens behandelt nnd werdea Meaioa- 
tente besorgt. Dr. BlaenB wurde 
uroh die Rraonnung zum Univer 

ńtats-Profeasor h. ausgeseiohneL
I I  T l  ł  I  I f <■T T

W  dobrach Pohorce
poczta Rudki, Jest d e  e p r s e d a k l a

I O  k r ó w
starych, dobrze karmionych, rasowych 

dażych, oraz

L buhaj holender wielfr
ca cenę 7 00 zlr.

2805 2—2 Z a r z ą d  d ó b r .

pod

„Złotym Kogutem"
we L w o w ie

p o le c a ,

zupełnie świeży transport

I M S W S I I E J  
HERBATY
ciemno naciągającej z wybornym 
smakiem i aromatyczną wonią
i kilo Congo cesarskiej. . . .  złr. 2*20
1 „ F a m i l i j n e j .......................... 8*20.
i „ Melange de M oekan. . „ 4*20.
i „ I m p e r i a l ...................... ....  6*20.
i „ W yslewków własn. wys. „ 1*70. 
i „ W yslew ków  sprowadzam „ 1*20
i „ Sonchong w orygin. opak. „ 4 -

Przy odbiorze 3 kilo w jednej poozto 
wej paczce opłacam porto do każdej stacji 
pocztowej w kraju. 2748 4—2'

K I T
do okien 1 drzw i, biały 1 brązow y 

w  najlepszym  pokoście
,polecają 2787 10—0

HOBNER i HANKE
*vre L w o w i e .

Ś w ieże  deserow e

WINOGRONA
" hiszpańskie

po 1 złr. 60 c t  kilo.
Jabłka tyrolskie po 6, 8, 10, 12 i 16

ct. ztuk;
Mandarynki portugalskie po 10 ot «zt 
Graezkt tyrolskie po 80 o t kilo. 
Marony ty- i  akie po 44 ot kilo.
Świeże k< ifiory po 60 ot kilo. 
Rodzynki Malaga po 1 złr. 80 ct. kilo. 
Migdały w łupinkach po złr. 2*40 kilo. 
Daktyle marokańskie po złr. 2*40 kilo.

„ Aleksandryjskie po 80 ct. kilo. 
Figi smyrneńskie po 96 c t i 1*20 kilo.

p o l e o a  TuazidLel

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

4  7 ,7 . g>Hc. Pożyczka krajowa 
4 7 ,7 . listy ustane Buh knytiegi 

57 . galic. Obligacja komunalna
kupujemy i sprzedajemy po najlepszyoh 

warunkach

SOKAL 1 utai
DCM BANKOWY i KANTOR WYMIANY,

Polecenia z prowincji wykonujemy 
bezswłocznie bez doliozenia prowizji 

zaliczką. 2880 1—0 1
bezswłoczi 

]  także za z
W  1 T  ?



8 DZIENNIK DOLSKI.

Główny skład Harmonium
dla małych kościołów i kaplic

w rozmaitych wialkośoiach i cenach z gwa­
rancją za trwałość poleca

JA N  Ś L IW IŃ S K I
we Lwowie, ulica Chorążrzyzna pod 1. 9,

Edward
URBAN

b a n k i e r  

Iw Bernie (morawskiem).
Firma iitniejąna od 1669 r.|

Podajcie szczęściu rękę!

500.000 m l
głównej wygranej w pomyślnym wypadku 
podaje najnowsze wielkie losowanie pie­
niężne w Hamburgu, dozwolone i port; 

czone ze strony rządn.
Koizystne urządzenie nowego planu 

polega na tern, ie w toku niewielu mif- 
-ię-jr w 7 klasach rozstrzyga się stanowczo 
ua 100.000 losów 50.500 wygranych, 
między te mi- zn*jdqją się główne wygrane 
o eweatual o 500.000 markach, szcae- 
gólnie zaś:
1 wygr m. 300 000 26 *yg m. 10 1SH*
1 « » 200.000 66 ł) 1) 5.000
2 ■ s 100.000 106 ł) u 3.000
1 » » 90.000 263 H fł 2.000
1 » s 80.000 6 N 9 1.500
2 ■ » 70.001* 615 n 9 1.000
l s s 60.000 1.036 B 9 600
2 » n 60.000 29020 n n 145
1 n * 30.000 19 163 wygTanyoh po
5 s w 20.000 mark 200, 150, 124.
3 n . 16.00* .00, 94, 67 40 i 2c-.

x

%

A 4

Ć P A  - . - W  *-

j$> /• *  '$ /J y  V > > ^
^  sfa

X  ♦'V ♦▲ \\*
V  ?*1**

I ^ e u s t e i u a  o c u k r o w a a e

krew czyszczące pigułki
ów. Elżbiety.

Należy preferować po nad wszelkie w tym rodzaju preparata powyższe 
pigułki wolne od wszelkioh szkodliwych substanoyj; z najlepszym skutkiem 
używa się ioh w chorobach organów brznsznych, chorobach skóry, mózgu, 
w ohorobaoh kobiecych; z łatwośoią odprowadzają one ekskrementa i ozyszozą 
krew; żaden środek nie jest lepszy a przytem nieszkodliwszym oelem zapo- 
biegnięoia 8747 3 16

2 5 S L t " ^ r s L 3 ? c L z e 3 ^ - 5 - o a s f t . ,

C ?V V

< /

Z ,ych wygranych przyjdzie w pierw 
szej klssie 4000 w kwocie ogólnej do wy 
losowania mark 167.000.

Głowna wygi *na 1. klasy wynosi mark 
*0.00( i poi.vgUj b się w 2. na m. 60.000, 
w 3. n . m. 70.000, w 4. na m. 80.000, 
w 6. ti, m. 90.000, w 6. na m. 100.000, 
w 7. zaś i ewent. m. 500,000, spec. na 
m. 500.000, 200.000 i t. d.

Losowani® według plsnn urzędo 
wnie oznaczone.

N« najbliższe ciągnienie wygranyob 
tej wielkiej pieniężnej loterji państwowej 
kigztoje:

1 cały os Oiryginalny złr. 3*60 w. a.
1 pół losn ory„_naln. „ 1-76 „ ,
1 ćwierć losn orygi ulu. „ —-90 ,  ,

Wszystkie zlecenia wykonuję się na 
tyehmlast za przesłaniem prze* po­
cztę luh pobrani n należytosel z wszel­
ką a... ,nnością, i każdy odbiorca otrsynu 
nasze losy orj (finalne, zaopatrzone w 
herb państwa.

Do zamówienia dodajemy gratis nie 
odzowne r .any urzędowe, które nwido- 
ozniają podział wygranych na odnośne 
klasy, a po każdem ciągnieniu posełamy 
naszym odbi 
rzędowe.

Na żądanie przesyłamy z góry p’aa 
urzędowy fra. bo w  celn przejrzenia i o- 
świi amy gotowość do przyjęcia napowró
przt lęgnie: iem i do zwrotu zapłaconej
za me kwoty. 2690 8—1.

Wypłata wygranych następuje zawsze 
ściśle pod rękojmią państwa.

Kolektura nasza miała zawsze szcze 
gólne i szęście, s naszym odbiorcom wy 
płaoaliśmy częstokroć największe wygrane, 
a mianowicie mark 250.000, 100.000, 
80.000, 60.000, 40.000 i t. d

Jak przypuścić należy, można przy ta- 
kiem na zasadzie stfi nlennoscl opai tem 
przedsiębiorstw! liozyć z pewnośoię nr 
nader ożywiony ndział i prosimy zamó­
wienia z powodu hliskiego oięgnienia przy- 
syłau jak najrychlej, w każdym razie przed

3 0 .  l i s t o p a d a ,  b . r .

biorcom bez wezwania listy u-

Znany skład win i delikatesów

F. f .  KRÓLIKOWSKI we Lwowie
poleca świeżo zaopatrzone zapasy:

Sosów angielskich, konserwów, marynat, korniszonów 
znaimskich, rydzów marynowanych, owoców francuskich, 

jakoteż świeżych jabłek i gruszek tyrolskich.

I F a s z t e t y  S t r a . s s T o i o . r s ł r i e ,
truflowe I z dziczyzny w terenkaeh i w kiszce.

Stare odleźafe wina hiszpańskie i węgierskie. 
Wina austriackie, fraicnslie, szampańskie i renstie.

Likiery francuskie i holenderskie.
Znany Cognac kuracyjny.

Codziennie świeże masło deserowe.
W odpowiedniej porze:

K u r a c y j n e  w i n o g r o n a  as V o s l a u ,

przez całą zimę świeże hiszpańskie, świeże kalafiory, 
kuropatwy, kwiczoły, bażaity, jarząbki, szynki 

pragskie — sarny. 2831 i-o

Zamówienia na włoską sałatę
wykonują się starannie 1 po umiarkowanych c mach. 

f f f f  > f  f  f  f  i  f  m >

zaszozytoem
Podeiko, zawiera 15 pigułek I kosztąje 15 eat., zwój 

zawierąiący 8 pudelek a więc 120 plgołek, kosztąje 1 złr.
H w n A M Ó w A m n  t Każde pudełko, na którym nie ma firmy:
I r r z e s i r o g a  I A p o t h e k e  ,zom  hęilii 1 Leopold"

a które na odwrotnej stronie nie ma naszej matki ochronnej, jeat falsyfikatem, 
przed którego zakipnem ostrzega aię pnblioznośó.

1mrr Należy uważać dokładnie, ażeby nie
f . dostać preparata ałego, nie mającego ża­

dnego skałko, a nawet szkodliwego. Żędać 
należy wyraźnie Neustelna pigułek św. Elżbie­
ty, zaopatrzonych na Ml podpisem atoją- 
cym obok.

G łów ny  skład we Wiednia i Pb. Neustein’s Apotheke „zam heli. 
Leopold", Btadt, Eeke der Planken- and Spiegeli ls3e<

W e Lwowie w aptece pp. Zygmunta Hackera 1 Józefa Betsera.

HENRYK BADERLE i Spółka we Wiedniu,
III., Mathaeusgasse Nr. 6

wyszczególnieni na I. międzynarodowej farmaceutycznej wyat*wje

z ł o t y m i  n c L e d . a J . e m ,

I M P O R T E R Z Y  
herbaty, rumu jamaika, araku, koniaku, malagi, madery, seherry, 
portwajnu, lacrimae christi, alikantu, fendlijonu, muskatelerę, 
małmazji, pajaretu, yaldepennas, pedro jimenez i wina bordeaux

polecają konsumentom specjalności swoje

Cognac, Bisąuit Dubouchó & Co.
najbardziej rozpowszechnioną markę koniakową, wykazującą rocznej 
konsumeji dwa miljony litrów, a której monopol posiadamy na 

Austro-Węgry, jako też 3632 62 —0

i
W'

A ±  A- .A. ^

Nakładem księgarni K. ŁUKASZEWICZA we Lwowie w Hoteln Żorża wyszedł

K A L E N D A R Z  O G N I S K A  D O M O W E G O
ozdobiony kilkndziesięoioms ilustracjami, wykonanemi podług rysunków naj­

znakomitszych artystów.
Część informaoyjna rdzo obfita, zestawiona podłng najświeższych 

źródeł urzędowych. — Dział literacki wypełniają opowiadania historyozne, 
żyoiorysy, humoreski, noweie i t. d. — .Wygląda Wspaniale. Dotychczas nie 
mieliśmy w Galicji tak pięknego Kalendarza". (Wyoiąg z fedenzji zdmieszozo- 
nej w „Kmjerze Lwowiim“). 27Ó6 10—0

Cena 50 ent., z przesyłką 55 cnt.
Do nabyoia we wszystkich księgarniach i składach papierń.

t w w  w y y o y y y y y y yI r W T T W W W T ^ T T

Malaga-Sect dla celów medycyny
odznaczony najwyższą nagrodą przez Jury I. międzynarodowej 
wystawy farmaceutycznej i według świadectwa c. k. stacji doświad­
czalnej w Klosterneuburgu mający wielką wartość z powodu 

zawartego w nim bogactwa kali i kwasu fosforowego.
Dostać moina tce wszystkich większych handlach korzennych i deli. 
katesów i 'prawic we wszystkich aptekach i cukierniach w Galicji

Ajent dla Łtfowa i okolioy
pan Oskar Kreyser. 

h i M » i i i a M i » t i H t i i i i » i i i i w n a n i i > i i i i i i i » w |

C R E M E  S IM O I^ T
Zalecany przei najznakomitszych lekarzy w Paryża 

i używany przez płeć piękną do wyższego towarzystwa nale- 
żącą, w przeciąga f e a n e }  n o c y  nsnwa piegi, leczy kro­
sty, wysepkę, opalenizoę, czerwoność twarzy, opierz- 
chnirnie, niezrównany na odm rożenia, nadaje tw arzy 
pleć przezroczystą i w ykw intny zapach. Poodre Si­
mon |  Creme Simon posiadają te same własności, uzu­
pełniające cudowne działanie kremu. 2806 1—5

W ynalazca: J \.  S l a M - c a a .
36, rne de Provence w Paryżn.

Skład we Lwowie w aptece p. Piotra Mikolasoha; w Krako­
wie u pp. Tranozyńskiego Kedyka i W Fenza.

EKONOM
wdowiec, w średnim wieka, msjąoy ki1- 
knna8toletnią praktykę ’t  gruntowne zna 
jomości w gospodarstwie, mogący się wy­
kazać dobremi świadectwami poszukuje 

p o a a d y .  2*04 2 - 3  
Adres: Teofila feśeza t; nozenńica 

IV. roku seminarjnm w Przemyśla.

ALEXANDER CHaPUIS
nauczyciel języka francuskiego udziela 
lekcyj w domach prywatnych po cenie 

przystępnej.
Wiadomość ul. Kurkowa 1. 39.

K a r a fio ly
w koszykach, mieszczących w sobie 
6—8 róż, po cenie 1 złr. 70 cnt, 
rozsyła za zaliczką pocztową bez 

żadnych dalszych kosztów
M. MAJONICA w Tryeście.

do szkół ludowych w polskim, nie 
mieckim i ruskim języku życzy sobie 
przyjąć prywatny obowiązek nauczy 
cielski w domu obywatelskim na 

prowincji.
Łaskawe zgłoszenie się pisemne

KAUFMANN & SION,
dom baikowy i wekslarski 

w  HZam.To-u.rgna.
P. 8. Dziękujemy niniejszem za dotąd 

nam drielone zaufanie, i spraszamy przez 
wglądnięcie w Dlr urzędowy o przeko- 
nanie się o szan ch wygranych. P . O. pod adresem: S. F. Lwów, post. rest.

R e s z tk i sn k n a
tylko z dobrej materji prawdziwie farbowane od 1 złr za metr 

Wzorki rozsyła skład fabryczny sukna

zum „Weissen Lamm“ Berno (Morawa).
W w z f  ą  W W W W

Sześć medali zasługi i dyplom uznania
za mw ó m m  wyroliy tsamotyeme i toaletowe 1

Białe i piękne ręce!!!
Najb :dziej czerwone i opierzchnięte ręce wybieleją i wydelika- 

tnieją po kilkakrotnem natarciu
K R E M E M  H O Ś L I ^ I ^ Y M .

. Słoik 80 cnt. 2481 2-0

GRYSIK TOALETOWY do mycia rąk
dl- wy delikatnienia zgrubiałego naskórka. — Pudełko 60 cnt.

PROSZEK do CZYSZCZENIA PAZNOGCI
dla nadania paznogciom białości, różowego odcienia i pięknego 

połysku. — Pudełko 25 cnt.

Siodełka do polirow ania paznogoi 1 złr. 25 cnt.

S Z C Z O T K I ,  P I L N I C Z K I ,  K O S T K I
do czyszczenia i formowania paznogei od 40 cnt. do 3 złr.

J A N  I H N A T O W I C Z ,
. 7 • D w o w te , sJdepy własne ulica Kopernika l. 3,
Ułica Hahćha (™9 Wałowej), BUel Europejski (plac Marjacki) 

1 Filia w KRAKOWIE, Sukiennice I. 20.

!JI (padaczkę),
choroby ner

oraz inne 
nerwowe leczy 

llstoirM s lekarz specja- 
lista Dr. K IL L ISC H  w

Dresnie* Z powoda ofliągnięoia En&ko 
imtyoh rezultatów złoty medal nżnkowego 
Towarzystwa w Paryżu. 1686 18—(t

Płynne złoto
do złocenia i poprawiania ram obrazowych 
i zwierciadlanych, przedmiotów drewni 
nyoh, metalowyoh, .orcelanowych i ^kls 
nych, może być przez każdego pędzlem 
baruzo łatwo na dany prredmiot nałożone. 
Bardzo piękne i trwałe pozłocenie. 

Cena flakonu z pędzlem 1 ztr.

Płynne srebro
składające się pod gwarancją z dobrego 
sr ira. Weołng świadectw zupełnie nie­
szkodliwe. Dla prywatuyoh, właściciel: ho­
telów, rękodzielników i t. d. do posrebrza­
nia Plata menages, podstawek herbacia­
nych, łyżek, gałek od lasek i parasoli, 
lichtarzy, klamek, nprzęży, latarni, listew 
wozowyoh. _ Każdy może sobie z najwięk­
szą łatwością metalowe przedmioty sam po­

srebrzyć. Flakon 1 zir.
Rozsyłam za poprzedniem niszczeniem 

pieniędzy albo za zaliozką pooztową.
Ł. F e ith , Grulich, Czechy.

w dobrym stanie, karambo- 
lowy i 2 jamami do partyj 
hiszpańskich, a których jeden 
całkiem nowy, są pod korzy- 
stnemi warunkami razem lub 

pojedyńczo

zaraz do sprzedania.
Bliższa wiadomość u Mar­

ka Danka, właściciela ka­
wiarni, ulica Ormiańska.

Oo sprzedaży z wolnej ręki

2826 Majątek
w najlepszej pszennej glebie aron 
dowany i zabudowany, ćwierć mili 

od stacji kolei Czerniowieckiej.
Obszar 650 morgów, z tego 450 roli.

Bliższych wiadomości udzieli kan 
celarja Adwokata Dra Horvatha, we
Lwowie, ulica Kopernika liczba 22

—  WJśLJ*2śthXk i

FABRYKA i SKŁAD BRONI

1
* w e  L w o w i e

ulica Karola Ludwika 1. L

Pierwsza fabryka galicyjska

ubierania la lek
wyLzcz ‘gólniona na wystawie Przemyskiej 
Lalki w kostiumaoh narodow) oh i aalono 

wych sztnka od 80 cnt. do 16 złr. 
Lalki nbie ane jako Krakusy, wieśniacy i 

w wszelkie narodowe stroje sztnka od 
1 złr. do 10 złr.

Lalki ubierane porcelanowe i woskowe, o 
rsz Bebe IttCaSseble' z włosami i bez 
sztuka od 20 on* do .8 zt r , na każdą 
oenę sortowane.

O az gry towarzyskie, żabaWki pomy 
sin FrSbla i wszelkie dary poucza 
Jsee s tuka od 60 ont. do 6 złr. 

poleca

Magazyn Henryka Mullera 
najstytsz Uhl zaDawel nadziel

Łaskawe zlecenia s prowinoji załatwiam 
odwrotną pooztą. 2710 2 —8

Skład Mąki
Młyna Parowego w Brodach

otworzył

H A N D E L
bnrtowuy i częściowy w domu p. Karola 
Balłabana róg ul. Haliokisj ul. Wałowa 1.7.

polec
Nr. 00 1 k i l o ...................................21 ot
Nr.
Nr.
Nr.
Nr.
Nr.
Nr.
Nr.
Nr.
Nr. 
nr.

Ceny hartowne rozumieją się od 26 
fnt. cz; 12‘/i kilo, Mąka Nr. 1, 2, do 
codziennego nżytkti na domowe potrzeby 
zupełnie dostateczna by ładuą i wydatną 
mieć legnmiuę. 2790 4—0

0 1 
1 1 
2 1
3 1
4 1
5 1
6 1
7 J
8 1 
9 1

20 
. 19 
18 

, 17 
16 
16 
14

12
10

Choroby syfilityczne i skórne,
owrzodzenia, zapalenia i osłabienia organów płciowych, zgub e 
skutki nadużycia młodości i t- P-> }eozJ gruntownie o ile możności szybko 
bez boln i bez przerwy zatrudnienia, tudzież z zaręozeniem najgłębszej tajemiuoy.

Dotycźące choroby chroniozue długi szereg miesięcy, a nawet lat, 
aporozywie trwające, Joczy w Btosunkowo krótkim czasie.

S p e c ja lis ta  ch o ró b  syfi lity c z n y c h  i sk ó rn y c h ,

J .  K U R P I E I
nrakL lekarz me4yeyny, chirurgii, akuszerjl, upoważniony dyplomami 

a. k. Fakultetu medycznego w Peszoie.
Ordynuj* fsno od godziny 9. do 12. w  południe i od 2 . do 6. 

po południa przy nlley Wałowej 1. 5, 1. piętro.
Z powodu separowanych ozekalń, tudzież separowanego wohodui wychoda,

paojenoi nie są żenowani. . . . . . .  , , , , ,,Zamiejsoowym ndziela rady listownie i wysyła lekarstwa w sposób
dyskreojonalny. ^  ki]]|.ana|ta lat ja^0 gpeojałny lekarz w ohorobaoh syfi’’ty-
oznych, kroozylem nieustannie z postępem nauki, wybierałem i J Mtosowywa em 
w moi praktyce tylko te metody i środki leczmoze, które najostrzejszą krytykę 
przetrwawszy, od osiego świata lekarskiego sa najlepsze nznane zostały.

Tym sposobem osiągnąłem świetne rezultaty, gdyż z moich przes o 
16.000 ohoryoh w oiągu mej przeszło szesnasto-letniej praktyki lecz łych, 
dotąd ani jeden nie uległ tym strasznym spustosz eniom, jakie syfilis z pc wodn 
zaniedbania, albo slego leozenia w organizmie wyrządza. Rzeoz naturalna, że 
w raohunek podanej oyfry szczęśliwie leczonych me wliczyłem tyoh, którzy 
a powodu pozapleoznyoh intryg, własnej lekkomyślności, lub z innych przy­
czyn, tylko ohwilowo w mej kuraoji pozostawali.

Do powyżej rzeozonego świetnego reznltatn mojej metody leczenia przy- 
ozynia się znaoznie i ta okolioznośó, iż moioh paojeptów nigdy na niezbyt 
miłe próhy niezliczonej masy metod i środków leczniczych, nie narażałem 
i nie na. a, lecz tylko dotyoząoe zbadanie do tegoż powdąnym zakładom, 
klinikom i p., a wreszoie i tym Panom pozostawiam, którzy zapanowawszy 
raz szczęśliwie nad opinią pnbliozną, właściwe zadanie wolno praktykującego 
lekarza zaę znają i dla własnyoh ambitnych celów zdrowiem i czasem paojen-

fMSll 3 —?
z t  _zn»ją 

tów dowolnie szsfnją.

O G - Ł O S Z E 1 T I Ł
W krajowej średniej szkole rolniczej w Czernichowie znajdzie
od 1. gm dllia  b . r .  miejsce g o s p o d y n i .
obeznane dokładnie z prowadzeniem większej kuchni i umie­

jąca obchodzić się z naoiałem.
W nagrodzenie roczne wynosi oprócz pomieszkania z opj, 

łem i wiktu na jednę osobę 120 złr. w. a. Szczególnie uzdol 
niona kandydatka mogłaby jednakże uzyskać płacę większe 
Kandydatki winne się zgłosić pisemnie do podpisanej Dyrekcj 

Czernichów dnia 16. listopada 1884 r. 2829 i _
Z D yrekcji k rajow ej średn iej szkoły rolniczej

I T - ^ ś r i t 3T  p o T o o r o - w e  e l r ,

L O S Y
miasta

K R 1 K 0 W 1

L O S T
miasta

P o le c a  p o  cen ach , n a ju m ia r k o w a h s z y c h .  
największy wybór rewolwerów i broni myśliwskiej, 

500 dubeltów ek system u L ancaste r z najceb ej szych 
fabryk świata na składzie.

Skład fabryczny I g l i c ó w e k  systemu T e s c h u e r a
o r a e 2574 10-12

Lancastrówek Diana
wyrobu Henri Piepera w Liege.

Największy skład P a t r o n ó w  do wszystkich dotąd 
istniejących systemów i kalibrów.

Cenniki illustrowane wyseła się na żądanie.

KRAKOWA
G ł ó w n a  w y g ; r a n a

| z ło :. 2 5 . 0 0 0  ~ w - su~|
najmniejsza wysrana zip, 30.

| f  Ciągnienie 2. Stycznia. *f|
Ażehy te tak pożądane i pewne LOSY KHAJOWE jak 1 ijbardziej rozpowszechnić, sprzedaję jak  

długo napaś starezy
pojedyncze losy w 1* Mlcsięcziych spłatach po złr. 2 
trzy 24 n n , 3
pięć » 24 n „ „ „ 5

| 9 "  Jnż po złożeniu pierwszej raty należą wszystkie wygrane do nabywcy. Za gotówkę po knrsie dziennym.
Z powodn zb litn jąo eg o  się ciągnienia nprasza się o jak najrychlejsze zamówienia.
Prsy zamówieniaoh z prowinaji — najdogodniej przekazem pooztowym — proszę także 16 ot. za f r u . 

katnrę przesyłki kwitu poborowego dołąozyć. Powziątki pooztowe zbyt drogie.

AUGUST SCHELLENBERG
DOM B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M I A N Y  we L WO WI E .

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  L ask ow u ick i .
Papier a t .bryki czerlańikiej. I. Związkowa Drukarnia we Lwowie,


